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Domy się walą, grzebiąc pod gruzami ludzi 
MADRYT (PAT) — Nadjzło śmierć pod gruzami, a 7 


większą. częścią , terytorjum 
Hiszpanji przeciągają ulewne 
deszcze, połączone: z gwałiow 
ną wichurą. Wiele rzek wy- 
stąpilo z brzegów. W prowin» 
cji Avila wzburzone wody 
zniosły 5 mostów, Kilkanaście 
osób utonęło. 

W mieście Orense w czasie 
burzy zawalił się dom, w na- 
stępstwie czego 9 osób znala- 


(jest ciężko rannych. 


W Badajoz rzeka Guadiana 
zalała niżej. położone dzielni- 
ce miasta, przyczem kilkana- 
ście domów zawaliło się. Zgó- 
rą 500 mieszkańców pozostaje 
bez dachu nad głową. 

„W prowincji Leon powodzie 
przerwały komunikację kole- 


tej chwili właśnie przejeżdżał 
samochód, Dwie osoby, jadą- 
ce samochodem, utonęły. 

V Kadyksie zatonął szku- 
ner „Santa Christina“, przy- 
czem 3 członków załogi zna- 
lazło śmierć. Kapitan i reszta 
zalogi uratowali się wpław. . 

Na wybrzeżach Oceanu i 
morza Śródziemnego szaleją 
burze, zmuszając wszystkie 


jową. Wpobliżu Oropesa za: |statki do szukania schronie- 


walił się most, przez 


tóry w | nia w portach, 


Obsuwają się podmyte góry 


a lawiny rujnują drogi 


MEDJOLAN (PAT) 
szosę, lączącą miejscowości 
Cesana i Claviere, zwaliło się 
w ciągu dnia wczorajszego 5 
lawin pani iz Ruch na tej 
szosię jest calkowicie przerwu 
ny. lrzech mieszkańców Cola 
viere zostało zasypanych 
przez lawinę. | 

Trwające od paru dni ulew 
ne deszcze spowodowały w za 
chodniej części Riviery liczne 
wypadki obsuwania się gór 
Bieguąca nad morzem główna 
arterja komunikacyjna zawa 
lona została w wielu miej: 
scach, specjalnie, pomiędzy 
Savona i Albissola, wielkiem! 
odłamami skał, o 

'Dwa ogromne bloki skalne 
spadły na tor kolejowy CGe- 
nua — Ventimiglia, 


— Na [przez dłuższy czas przerwa- 
a 


Ye Aa Sý 
Niedaleko. -Pontedossio na 


szosę: spadla lawina śnieżna, 
tak, że połączenie, z Piemon- 
iem uległo pizerwaniu, ; 


Wzajemna pomoc na morzu 


jeśli Włosi zaatakują flotę angielską 


LONDYN (PAT) — Reuter 
donosi: Wszystkie państwa 
śródziemńomorskie nadesłal 
odpowiedzi na zapytanie W. 
Brytanji, jak zachowają się w 
razie konieczności wzajemnej 
pomocy w myśl paktu Ligi 
Narodów. . "U 

Państwa te, a mianowicie: 
Francja, jJugosławja, Grecja 
i Turcja odpowiedziały, że 


tak, że | spełnią obowiązki, wynikają- 


ruch pociągów na tej linji był! ce z punktu 3 art. 16 paktu 


Warunki pokojowe Negusa 


LONDYN (PAT) — Reuter 
donosi z Addis-Abeby, że wa- 
runki pokoju, które zapropo- 
nuje Keus są następujące: 
Wycofanie wojsk włoskich z 


granie Abisynji, wypłata od- 
szkodowania dla Abisynji i u- 
roczyste potwierdzenie suwe- 
renności Abisynji przez mocar 
stwa.  ' 


Bomby miały zniszczyć. Koszary 


RIO Dr JANEIRO (PAT) 
=— Prowadzona ' przez policję 
akcja doprowadziła do wykr 
cia w jednym z domów boga- 
to zaopatrzonegó składu ma- 
terjałów wybuchowych. i 

m. 


Po dłuższem badaniu właś- 
ciciel przyznał się, iż materja- 


ty wybuchowe i bomby prze- 


„Ghowywał* z polecenia partji 


komunistycznej. Jak  ustalo- 
no, komuniści posiadali w mie 
ście kilka laboratorjów, w któ 
rych 
Istniał jakóby plan jednoczes- 
nego wysadzenia w powietrze 
wszystkich gmachów kosza- 
rowych w stolicy. 


-_ Ojciec Swiety o grozie wojny 


CITA DEL VATICANO, 
(PA'L). Odpowiadając na ży- 
czenia świąteczne kolegjum 
kardynalskiego i kleru rzym- 
skiego, P 
zmiernie ciężkie-z powodu nie 
bezpieczeńśtw, grożących po- 
kojowi i możliwych wojen, od 
których Bóg niech- strzeże, 


apież oświadczył, że: 
"ostatńie czasy 'slały się nie-. 


Ojciec Święty. podkreślił, bez- 
bożność, która. przestała się 
wstydzić i. głośno przemawia. 


„ Ojciec. Święty zakończył 
przemówienie swe. zwrotem, 
nawołując do modlitwy oraz 
obwieścił encyklikę, której 
pierwsze egzemplarze rozdał 
obecnym. 


fabrykowano bomby. 


Ligi Narodów w razie niespro 
wokowanego napadu na W. 
Brytanję na morzu Śródziem- 
nem, Zobowiązania tego — pi- 
sze Reuter — nie należy trak- 
tować jako sankcje militarne, 
które stanowią zupełnie co in- 
nego. 


DUBLIN (PAT) — Święta 
w. Irlandji upływają pod. zna- 
kiem nienotowanych od lat 
mrozów. 

Wobec braku śniegu, który 


jest w lrłandji wogóle rzadko| 


ścią, nawierzchnie dróg samo- 
chodowych, bruków i chodni- 
ków miejskich pokryły się lo- 
dowatą korą, powodującą zre- 
dukowanie ruchu do minimal- 
nej szybkości, Mimo to noto- 
wany jest szereg wypadków, 
spowodowanych głównie śliz- 
ganiem się wozów. Niektóre z 
nich miały wynik śmiertelny. 


wiołowych 


Lodowata kora pokryła drogi 


Pomimo bardzo spokojnego 
morza żegluga odbywa się w: 
niezmiernie utrudnionych wa’ 
runkach, a to dzięki nieslycha 
nie gęstym mgłom, które za- 
eg ty wzdłuż wybrzeży: ir- 
landzkich i angielskich. Połą- 
czenie morskie uległo poważ- 
nej dezorganizacji. Statki przyj 
bywają z opóźnieniem od 2 da 
24 godzin. Pobrzeżne linje ko-' 
lejowe doświadczają: tych sa- 
mych trudności  naskutek 
mgły, Brzegi rzek, kanały i je. 
ziora zamarzły, À 


Gwałtowny pożar w obozie 


NOWY JORK (PAT) — W 
jednym z obozów ochotniczej 
służby pracy w Waterbury w 
stanie Vermont wybuchł 'wczo 
raj wczesnym rankiem gwal- 
towny jpóżar, który rozszerzył 


NY ZPA 


Sródziemnem 


Ta wzajemna pomoc udzie- 
lana będzie w razie czego rów 
nież i na morzu Czerwonem. 
Odpowiedzi rządów wyżej 
wymienionych są potwierdze- 
niem uchwał komitetu koord 
nacyjnego, powziętych pod- 
czas obrad o sankcjach w paź 
dzierniku r. b. 


się z taką szybkością, iż kilku- 
nastu ludzi nie zdążyło na 
czas przenieść się w bezpiecz- 
ne miejsce, Trzech oficerów 
zginęło w płomieniach, a kil- 
ku edniosło ciężkie poparze- 
nia, -W gboózie znajdowali się 
przeważnie członkówie legjo- 
nu b. kombatantów. : 
GIFT SWTYESYST TEZIE PY RSAT WEW Zz 
Francja zwiększa armię 
PARYŻ, (PAL). +. Rząd złożył 
następujący projekt zwiększenią 
armji: artykuł pierwszy upoważnia 
ministra wojny do stopniowego obni 
żenia wieku wcielenia do szeregów 
z 21 do 20 lat życia. Artykuł drugi 
przewiduje zwiększenie liczby waj- 
skowych zawodowych w związku zę 
zwiększeniem liczebności armji. Ar- 
tykuł trzeci mówi o upoważnienia 
ministra wojny do przystosowania 
liczebności armji do zwiększenia czą 
sokresu slużby wojskowej. | 


Rozgorzały zażarte walki w Abisynii 


Lotnicy włoscy sieją spustoszenie 


Na froncie toczyły się wczo 
raj walki w rejonie Tembien. 
Urzędowe źródła włoskie do- 
nószą o starciu na przełęczy 
Af-Gaga nad rzeką Takazze, 
podając straty po stronie wło- 
skiej na 9 zabitych żolnierzy i 
4 oficerów i 37 ranionych. 
stratach Abisyńczyków komu 
nikat włoski nie wspomina, 
wskazując, że Abisyńczyków 
adparto. 

Jednoczesnie rząd abisyński 
ogłasza komunikat następują- 
Ak Oddziały wojsk abisyń- 
skich pod wodzą dedżjaka 
Hajlu - Kabeda wyparły po- 
sterunki włoskie z czołowych 
placówek w rejonie Tembienu 
na drodze pomiędzy Makalle 
a Miere. Abisyńczycy zdobyli 
11 karabinów maszynowych, 
znaczną ilość karabinów 1 a- 
municji. 


MANGES (PAT) — Wybuchła 
bomba wpobliżu japońskiej głównej 
kwatery morskiej w dzielnicy Hong 
kew., Marynarze japońscy patrolują 
całą dzielnicę. Naskutek wybuchu, 
dwóch Chińczyków odniosło ciężkie 
rany. Jak się okazało, bomba wybu 
chła w śmietniku. Po godzinie patro 
Je marynarskie zostały odwołane, 


Prawdopodobnie - informa- 
cje abisyńskie i włoskie dy: 
czą dwóch różnych potyczek, 


Poza tem wszystkie źródła 
notują ożywioną działalność 
lotnictwa włoskiego na pół- 


które rozegrały się wczoraj| nocy i stwierdzają zacisze na 


na froncie północnym. 


froncie południowym, 


Okręty uwięzione w lodach 


MOSKWA (PAT) — Paro- 
wiec  „Łozowskij”  utkwi 
wśród lodów niedaleko od Sa 
chalinu. Przybyły ma pomoc 
łamacz lodów  „Krasin* wy- 
czerpał zapas węgla, zanim 
dotarł do parowca. Wobec te- 
o dnia 20 b. m. wypłynął z 
Władywostoku na pomoc ła- 
macz lodów „Urickij”, 


ił | rzu 


MOSKWA (PAT) — Na mo 
Kaspijskiem uwięziy w 
lodach 2 parowce „Azja“ i 
„Mołodiee”, które śpieszyły z 
pomoca kilku zagrożonym ło- 
dziom. Uwięzionym wśród lo- 
dów statkom z załogą, liczącą 
ponad 100 osób, brak żywno- 
ści. Posłano im na pomoc sa- 
molt, który narazie nic nie 
wskórał. ' 


Na rynku w Błędowie koło 
Grójca*pod Warszawą: orze- 
grała się krwawa bójka mię- 
dzy kilkoma pijanymi męż- 
czyznami. W bójce tej brał u- 
dział żołnierz z Kasuiie: Wła- 
u rodziny na urlopie świątecz 
nym 


"Podczas bójki Snopek dobył 


bagnetu i ugodził niem w pierś 
dysław Snopek, przebywający, 
Władysława Bonieckiego, któ 


'ry padł trupem na: miejscu. 


Snopka aresztowano, i przeka 
zano żandarmerji wojskowej. 
Bójka rozgorzała na tle osobi 
stych porachunków po pijane 
mui f 


Cukiernia „Krakowianka“ Piotrków, Plac Kościuszki 7, tel. 12-14, poleca znanej dobroci własne wyroby cukiernicze 


; 


-Najlepsze sgączki po 15 gr, ciastka deserowe po 18. gr. 
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Wa politycznym widnokręgu tygodnia 


Po świętach nowa bieda | stare kłopoty 


Szlify generalskie otrzymać 
mają następujący pułkowni- 
cy: Apiedhowiie dowódca 22 
dywizji piechoty w Przemy- 
ślu; Regulski, zastępca pierw 
szego wiceministra praw 
Wojskowych; Schally, szef 
kancelarji wojskowej Prezy- 


Ferje polityczne skończone. 
„Większość ministrów powróci 
ła już do Warszawy i objęła 
urzędowanie. Premjer Ko-| 
ściałkowski bawił na polowa* 
niu pod Lublinem w towarzy- 
stwie generalnego inspektora 
Sił Zbrojnych, gen. Rodza - 
Śmiglego. Wicepremjer Kwiat 


kowski przebywa jeszcze w 
Krynicy i eee opiero po 
Nowym Roku.  Najpilniej- 


szy jest min. Górecki, który 
wogóle nie opuszczał Warsza- 


TW Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu przygotowuje się o- 
słatnie zarządzenia, mające | pi 
na celu ustabilizowanie cen | ulicy Emilji Plater. Około go- 
na poziomie niższym, a odpo | dziny 4-tej ranem wraca- 
wiadającym obecnej znacznie ty z zabawy świątecznej dwie 
zmniejszonej sile nabywczej | samotne robotnice, W. pewnej 
onio piyi ea na | chwili z prywatnego samocho 
ci cji rządowej położony 5 z. 
jest na obniżenie kosztów ar- SEYTPARYE dil noc 
tykułów pierwszej potrzeby. 


BŁĘDNE KOŁO SPRAWY 
| CEN . 


Donoszą z Łodzi, że wczo- 
rajszej nocy dokonano tajem- 
iczego porwania kobiety na 


Z cenami temi dzieją się dziw 
ne rzeczy. Glośny transparent 
o cenie cielęcia i kotleta, mi 
mo pewnej jaskrawości, daje 
rzeczywisty obraz sytuacji. 
Jakkolwiek ceny produktów 
rolnych wskutek świadomej 
. akcji rządowej, nieco się pod- 
niosły, to mimo to, poziom cen 
za te artykuły, płacone przez 
konsumenta, jest ciągle nie- 
obie wysoki. Nie 
wolno naoślep obarczać takim 
stanem rzeczy kupców wii 
pa wszystkich w czambuł. 

upiec jest jednem z ogniw, 
rozprowadzających produkt 
do konsumenta. Zagadnienie 
wędrówki: artykułów spożyw 
czych jest niesłychanie złożo- 
ne, jak to słusznie podniósł 
min. Górecki na ostatniej kon 
ferencji prasowej. Ale nie 
mniej przeto wymaga upo- 
rządkowania. Należy n Di p 
wszystkie elementy kalkula- 
cji. | to się właśnie obecnie 

zieje. Sprawa ła jest bardzo 
ważna i nie wątpimy, że zo- 
stanie pomyślnie ończona. 


NOWI GENERAŁOWIE 
I PUŁKOWNICY 


"W dniach najbliższych ocze 
kiwane są nominacje w ar- 
mjii marynarce. Od wielu lat 
nastąpiły również nominacje 
na generałów dywizji. Wczo- 
raj min. Spraw Wojskowych 
gen. brygady Tadeusz Kas- 
przycki i drugi wiceminister 
Spraw Wojskowych — gen. 
bryg. Felicjan 5lawoj - Skład 


W noc wigilijną popełniono 
w miejscowości Kirchwerder 
ua terenie Wolnego Miastu 
Gdańska potworny mord. 
Do mieszkania 70-letniej wdo 
wy Renaty Schirk, u której ba 
wila wdowa, Anna Millack. 

dł jakiś zamaskowany o- 
sobnik. Kilkoma uderzeniami 
kołka dębowego ogiuszył Mil- 
lackową oraz zabił 5chirkową 

Po dokonaniu zbrodni nie- 
znany osobnik zbiegł. Gdań: 


ty. natychmiast dochodzenie i 
zawiadomiły o wypadku wła- 


W większości więzień ame- 
rykańskich skazani spędzali 
naogół czas bardzo miło. Dzia 
ło się to dopóty, dopóki inspek 
tor Mac Cormick. nie został 
mianowany naczelnym dyrek 

|torem więziennictwa. Nowy 
dyrektor z powagą przystąpi! 
do pełnienia powierzonego 
mu obowiązku. Źwiedza obec 
nie więzienia amerykańskie i 
za każdyńi razem musi ganić 
dyrektorów poszczególnych 
zakładów karnych. 

Gdy Mac Cormick przybył 
do miasta Columbus, przeczy 
tał w miejscowej gazecie du- 


owski zostali mianowani ge- | że ogloszenie: „W sobotę wiel 
neralami dywizji z dniem 1|ki mecz brydżowy. Walczy 
stycznia 1936 r. „Old House Columbus” z 


REDY RAT TZT" SET RZESZĄ 
ARIZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 


RYCINZKI 
Tysiąc ludzi na bruk! 


Donoszą z Łodzi, że obecny; zmian organizacyjnych miało 
zarząd miasta opracował plan| by paść przeszło 1.000 pracow 
reorganizacji urzędów. Ofia-| ników miejskich. 
rą tego planu padną pracowni 
cy miejscy. Dotychczas magi- 
strat zatrudnia zgórą 2.500 o- 
sób, a na podstawie obecnie 
opracowanego planu, miasto 
miałoby zatrudniać tylko 1300 
osób. lnnemi słowy, ofiarą 


Z nedzy po węgiel i śmierć 


Na pociąg węglowy idący z| no dopiero po dłuższej chwili. 
Torunia, usiłowało pod [no-| Nieszczęśliwym napastnikiem 
wrociawiem wskóczyć trzech; był Feliks Górny z Pakości. 
złodziej, Jednemu z nich po-|Koła pociągu przecięły go 
ćlizgnęja się noga i wpadł pod | wpół. Górny chciał ukraść wę 
kola pociagu, który, zatrzyma» z nędzy. 


„Fringamore Canesville". To 
nie są zwykłe nazwy dwóch 
klubów brydżowych, lecz dwa 
więzienia. „Old House Colum 
bus* to więzienie miasta Co- 


Organizacje zawodowe pra- 
cowników miejskich w Łodzi 
wszczęły kroki, celem uchro- 
nienia w pierwszym rzędzie 
długoletnich pracowników od 
utraty pracy, 


skie władze policyjne wszczę 


denta Rzplitej; Chmurowicz, 


dowódca dywizji piechoty, o- 
raz Cehak — dowódca jednej 
z grup artylerji, Poza tem o- 
czękiwane są jeszcze inne no- 
minacje, między innemi pod- 
pułkowników na pułkowni- 
ków. 


czyzn, którzy rzucili się na ko 
tj Jedna została brutalnie 
odrzucona wbok, drugą zaś 
abo gi wciągnięto do auta, 
tóre natychmiast w szyb- 
kiem tempie odjechało. 
Przechodnie, którzy byli 
świadkami niezwyklego zaj- 
ścia, złożyli natychmiast mel- 


Okrutna zbrodnia dla 50 


Kołkiem dębowym zamordował dwie staruszki 


dze policyjne, prosząc o 
wszczęcie poszukiwań . za 
sprawcą mordu staruszki, Po 
szukiwania naszych wladz po 
lcyjnych zostaly uwieńczone 
doba skutkiem i morderca 
zustal aresztowany w Lisze- 
wie, Mordercą okazal się me- 
jaki Hans Hoeppner z Gdań- 
ska, Pracuwal on w sklepach 
kolonjalnych. Ostatnio po o- 
żenku został bez prucy. 
'Hoeppner zwrócił się do Mil 


lackowej, która jest. jego ciot, 


ką o jakąś pomoc. Milluckowa 
odmówiła mu oświadcza jąc, że 
sama jest biedna. Wówczas 


|umbus, a „Fringamore Canes 
ville" — miasta Canesville. 
jest rzeczą zupelnie zrożu* 
mialą, że przed meczem więź 
uiowie pilnie trenowali. Od 
tygodni już w obu więzie- 
niach grano raua do wie- 
czora w karty, a straż wię- 
zienna pojmowała swe obo- 
wiązki w ten sposób, że pil- 
uowala grających. | 
W Richmond (Stan Virgi- 
nia) czekala Mac Córojtka 
jeszcze większa. niespodzian- 
= Przybył do tamtejszego 
więzienia w niedzielę. Zw ró- 
cil uwagę, że orkiestra więź- 
niów nie bierze udzialu w u- 
roczystości świątecznej. Po 
krótkiem dochodzeniu sprawa 
wyjaśniła się. Okazało się, że 
orkiestra więzienna należała 
do najlepszych w mieście. Dy 
rektor więzienia był z tego 
niezmiernie dumny, Postano- 
wil zureprodukować zdolno: 
ści swy gaje rzęd 
szerszą publicznością. Wszedł 
w kontakt z dyrekcją radza i 
pewnego dnia ta szczególna 
orkiestra miala grać przed mi 
krofonem, Produkcja miala 
trwać 2 godziny. Irwala jed- 
nak tylko kilka minut. Żale- 
dwie rozpoczął się koncert, 
gdy więźniowie odrzucili in- 
strumenty, wyciągnęli rewol- 
wery, postrzelili straż i 
czmychnęli. Całe Richmond 


słyszało przez radjo szczegól- 


ne zakończenie „koncertu . 
Mac Cormickowi opowiada- 
no, że to wszystko jest jeszcze 
drobnostką w porównaniu ze 
StOS 
zieniu w Bostonie. Chcąc się o 


tem osobiście przekonać, dy- 
rektor dai się uwięzić i dostał 


ami, panu jącemi w wię 


| -Onegd 


aj zostali zwolnieni z 
obozu izola 


cyjnego w Berezie 
Kartuskiej dwaj Ukraińcy, 
którzy przebywali tam dwa 
miesiące, a mianowicie inż. 
Dymitr Feliński z Tarnopola 
oraz kierownik spółdzielni w 
Tarnopolu, Iwan Bieniuk. 


Porwanie kobiety przez gangsterów 


W oczach przechodniów uwieziona samochodem 


dunek w policji, podając zara 
zem  przypuszczalny numer 
wozu. ładze _ policyjne 
wszczęły natychmiast śledz- 
two, Szczegóły dochodzenia są 
trzymane w tajemnicy. Utrzy 
muje się przekonanie, że por- 
wania dokonała jakaś szajka 

zy żywym towarem. 


guldenów 


tloeppner udał się do znajo- 
mej swojej ciotki — do Śchir 
kowej. ltówmeż ta odmówiła 
mu, pokazując, że posiada w 
swoim majątku tylko 50 gul- 
deuów. 

Wówczas zrodził się u Hoep 
pnera plan zbrodni, celem u- 
zyskania okazanych mu przez 
Schirkową 30 guldenów. U- 
zbroil się w pałę dębową i gdy 
zapadla noc, wpadł do miesz 
kunia Schirkowej i dokonał 


zbrodni. Morderca zostanie 
przekazany władzom gdań- 
skim. ` + 


Klub brydżowy w wiezieniu 


Amerykańskie niezwykłości w szarych domach 


ng U tego więzienia w cha- 
rakierze więźnia. Ku jego zdu 
mieniu został zaprowadzony 
do celi nie przez strażnika, a 
przez uwięzionego gangstera. 
len mu omunikował, że 
po dwutygodniowym pobycie 
w celi będzie miał już urlop. 
Lecz musi wrócić na czas da 
więzienia, ponieważ dyrektor 
będzie miai z tego powodu 
przykrości. Więzienie bostoń- 
skie leży na wyspie ze wszech 
stron otoczonej morzem. Ucie 
czka jest więc niemożliwa, 
chyba, że ktoś posiada łódź. | 
właśnie na urlop panowie 
więźniowie otrzymują od dy- 
rektora więzienia łodzie, by 
mogli udać się do miasta. 
Narazie Mac Cormick nie 
zwiedził jeszcze wszystkich 
więzień, lat on przekonany, 


że i w innych więźniowie ko- | 


rzystają ze zbyt wielkiej swo 
body i że odsiadywanie kary 
nie jest dla nich przykre, a na 
wet przyjemne. 


Wesoły: A 
Kącik y 


= 


PR 
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TYFUS 
Tyfus jest-chorobą bardzo 


zaraźliwą. 

Wiedział e tem doskonale 
pan Cyperman i, gdy się dos 
wiedział, że pokojówka u je* 
go sąsiada, Glanca, zachoro” 
wała na tyfus, zatrząsł się z. 
przerażenia i pobiegł do zna: 
jomego lekarza, pana Krank: 1 
machera. | 

— Panie doktorze! — spy. 

tał, drżąc ze wzruszenia. — 
Czy jak się pocałuje chorą 
na tyfus można się zarazićć 

— Na pewno 

C 
fotel. 

— Nieszczęście! Ratuj pan! 
Jestem chory na tyfus! 

— Skąd pan wie? 

— Bo pokojówka u mojego 
sąsiada, (Glanca, jest chora na 


tyfus! 


— ka ją całował? | 
= Nie : 
— Więc czego pan się boi? 
— Glanc j srka | mój 
sąsiad Glanc! idziałem na 
własne oczy! | 


io to Glance się zaraził. 

— Właśnie! lo jest nieseczę 
ście! Zrozum ma, On potem 
całował swoją żonę... a 
Więc co z tego? 


— To z tego, że potem ja ca. 


łowałem jego żonę! | zarazki 
się ua pewno przeniosły! Ja) 


jestem chory, ciężko chory) 


na tylusl l 
Doktór Krankmacher zmar 
szczył czoło 1 spojrzał po 
dejrzliwie na pacjenta. | 
— Panie Cyperman! A czy! 
pan przypadkiem potem niel 
całował swojej żony? 
— Owszem, calowałem. | 
Doktór hrankmacher zbladi, 
jak płótno. i 
Fr Psiakrew! Ładna histo 
rja 
Zostawił pacjenta w pol N 
ju i wybiegi z mieszkania. | 
Po chwili pukał do mieszka 
nia swegu starszego kolegi, 
doktora lWycyuowera. i 
— Przyjacielu! — zawołał 
w progu. — Ratuj! Jestem 
zgubiony! Mam w sobie zaraz 
ki tyfusu! 
— Skąd wiesz? 


rman blady opadł na_ 


— Pokojówka Glanca jest 


chora na tyfus. Glanc całował 

a A potem Glanc ca 
owal Glancową. potem 
Glancową całował Cyperman, 
Cyperman całował Cyperma- 
nową, i Cypermanową calową 
łem ja! Rozumiesz?! lyfus 
na pewno przeszedl na mnie! 

Doktór ye nower nięspo- 
kojnie spojrzał na kolegę. 

— Słuchaj... A czyś ty przy, 
padkiem nie całował swojej że 
ny? 

— Owszem, całowałem. 

Doktór Rycynower  zbladł, 
jak kreda. 

— Ładna historja! To ja też 
jestem ej Lećmy prędzej 
do (katy Musimy się rator 


wać 
Napoleon Sadek ` 


Dach runął na tańczących 


. MEDJOLAN, (PAT). W mia 
steczku Cardazzo wpobliżu 
Stradelli podczas zabawy ta- 
-necznej zawalił się dach, p 
czem belki i masy śniegu spa 
ły na tańczących. Zgórą 30 o- 


sób odniosło r i większość 
z nich musiano odwieźć do szpi 
tala. Zawalenie się dachu spo 
wodowane zostało nagroma- 
dzeniem się wielkich mas śnież 


nych. 


Od kilku dni płoną lasy 


"LONDYN (PAT) — Jak do- |a wielką szybkością. 


noszą z Kapsztadtu, od wtor- 
ku wieczorem pożar pustoszy 
lasy na górze Stołowej. Pio- 
mienie objęły już bardzo zna- 
czne obszary i rozszerzają się 


Pożar widoczny jest z udie 
łości zgórą 20 klm. Panuje o- 


wa, że umiejscowienie pożą 


ru nie będzie możliwe prze 
upływem tygodnia» j 
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d 
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Mieliśmy Święta „bid dzą” 
ieiiSmy SWięta „DIGy Z nędzą 


(o mówią kupcy o świątecznych „żniwach” w handlu? 


Jak spędziła Warszawa Świ 
Bożego Narodzenia? 
przedświątecznych reporta- 
żach, jakie zamieszczaliśmy 
ma łamach „Ostatnich Wiado- 
mości, zwracaliśmy uwagę 
na spadek obrotów w stosun* 
ku do lat ubiegłych, opiera- 
jąc się jedynie na własnych 
spostrzeżeniach. W tej chwi- 
li służyć możemy Czytelniko- 
wi ścisłemi danemi. vpartemi 


na wyliczeniach kupców po- 


szczególnych branż. 

— Jak się przedstawiały obro 
ty przedświąteczne? — zapy- 
tujemy kupca branży spożyw 


czej. i 
"CHOć RAZ Z PEŁNYM 
ŻOŁĄDKIEM! 

— Poepropor Ea ie go” 
rzej, niż w roku ubiegłym. 
Stwierdzam _ przedewszyst- 
kiem, że ludzie ograniczali się 
w nabywaniu t. zw. świątecz- 
nego luksusu. Mało więc ku- 
powano rodzynek, mig ałów, 
mało zapraw korzennych i o 
wiele mniej maku. Jeśli idzie 
o cukier, mąkę, 1 artykuły co 
dziennego użytku, sprzedaż 
utrzymywała się mniej więcej 
na pożiomie zeszłorocznym. 

— Czem się to tłumaczy? ` 

— Wyglodzony w ciągu ro- 
ku, konsument postanowił na 
Święta przedewszystkiem na- 
jeść się: ugotował więc klusek 
upiekł jaki taki placek i nie 
myślał zupełnie o artykułach 
zbytku, jakie nabywał chęt- 
nie za lat tlustych. 

Kupiec branży zabawkar- 
skiej przedstawia nam obroty 
przedświąteczne w sposób na- 
siępujdcy: , -— i 

4 ZABAWKI. Z LIPY.. 
— Nie ulóżha powiedziec, żeby lu 
dzie zrezygnowali z kupowania dzię 
ciom zabawek. Gdyby ktoś przepru 
wadził statystykę ilości sprzedanych 
zabawek, może okazałoby się, że cy 
fry utrzyimaty się tu na poziomie lat 
ubiegłych. Więc ilościowo — może 
ło samo, ale wartość tego towaru, 
jest na pewno niższa. Najchętniej ku 

wanu zabawki tanie, groszowe, 
Deo) produkcji, wykonane naj 
częsciej z drzewa. Zabawki drogie, 
jak np. sławne konie na biegunach, 
drezyny, rowery, saiochody dzie- 
cinne — wszystkie prawie pozostały 
pa składzie. 

„OPĘDZALI* PSIM 
SWĘDEM 

— A zatem ludzie źubożeli? 

— Zdecydowanie. Nie wygasła w 
nich jeszcze tradycja obdarowywa 
nia swych maleństw podarunkanii, 
sle każdy starał się opędzić „psim 
swędein'”. ! 

Przedstawiciel branży mydlarskiej 
j perlumeryjnej, nielepiej mówi o 
ruchu w tej gałęzi handlu. 

— Około 50 procent sprowadzo- 
nych świec ‘choinkowych: pozostało 
mi na składzie. Ludzie przestali ku 


pować święce fantazyjne, kręcone i b 


przerzucili się poprostu masowo na 
zwykłe, białe świeczki pakowane w 
paczkach. llumaczýó to należy tem, 
że świeczki kręcone wypalają się 
szybciej i dają słabsze światło. Zim 
ne ognie, które były w roku bieżą- 
cym zupełnie tanie, szły słabiej, niż 
w. roku ubiegłym o 20 procent. Z ar- 
tykułów kosmetycznych i perfume- 
ryjnych, szły tylko rzeczy tanie, 
ładnie pakowane, najprawdopodob- 
niej na prezenty gwiazdkowe. i 
GORZEJ) CONAJMNIEJ 
O 55 PROCENT 

— Jak. się zatem przedsta- 
wiają obroty w stosunku do 
lat ubiegłych? 

— Zmałały o jakieś 35 pro- 
cent. 

Wkońcu wreszcie informuje 
my się u kupców branży mle- 
czarskiej. o 
PANIE ODMAWIAŁY 

SOBIE JAJ 

— W stosunku do roku u- 
biegłego obroty zmalały ka- 
tastrołalnie — odpowiada 
nam przedstawiciel tej bran- 
ży. — Jaja, który 
cej sprzedaje się właśnie w 
okresie Świąt, sprzedawane 


(przedewszystkiem 


-„najwię-. 


były w tym roku po kilka za 
ledwie Peg W ciążń całego 
okresu przedświątecznego nie 
widziałem w interesie swoim 
klientki, któraby kupowała 
jaj więcej, niż dwadzieścia 
sztuk. latach ubiegłych 
tymczasem zdarzały się klient 


ki, które  zakupywały po 
czterdzieści i więcej jaj. W ta 
kim samym dósioa spadły 
obroty w handlu masłem i tłu 


warszawscy, którzy najlepiej 
chyba są zorjentowani, ja 
spędziła je Warszawa. 

ich uwag i odpowiedzi wy 


szczami. Poprostu nie odczu-|nika niezbicie, że były to 


wało się Świąt. 


Święta „bidy z nędzą”, jeżeli g 


Tak więc, NOAA się |chodzi o większość świętują- 


o minionych Świętach 


upey lcych. 


» GÓRA ZNISZCZYŁA OSADĘ 


Donoszą z Guayaquil w Ekwado= 
rze, że wskutek obsunięcia się zie 
mi z góry Churubamba, uległa do- 
szczętnemu zniszczeniu osada Verde 
cocha, składająca się z 16 domostw, 
Wysłane na miejsce katastrofy eka 
pedycje ratunkowe zdołały wydo» 
być z gruzów 29 zwłok nieszczęśli- 
wych ofiar wypadku. 


NIEZWYKŁY OKAZ ŁOSOSIA 


Jeden z rybaków helskich złowił’ 
ostatnio olbrzymi okaz łososia, dłu- 
ości 2 metry i o wadze około 100 
g- Prawdziwego tego „króla“ Bał.-, 
tyku sprzedał natychmiast za kilkə 
set złotych. | 
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Trzy porachunki świąteczne miciwych kompanów 


. I . = 
-Po ostatnim seansie w kinie 
mokotowskiem na Puławskiej 


w; Warszawie, wyszedł 16-let 


ni Czesław Kuklewski (Sando 
mierska 17), kierując się ku 
domowi. Przed kinem czekało 


nań już kilku jego przyja- 
ciół, którzy zarzucili mu pal- 
to na głowę, żeby się nie mógł 
bronić, i pobili go, oraz zada 
li dwie may nożowe — w ple 
cy i nogę. 


zemsty, przyjaciele młodego 
człowieka zbiegli. 

Ranionego  odprowadzono 
do pobliskiego Komieńcjata 
policji, gdzie lekarz Pogoto- 


okonawszy dzieła wia udzielił mu pomocy. Ku- 


Płaciła dobrze za wymyślne zabiegi 


Osobliwe upodobania rozwydrzonej baby 


Pani Ardel stale mieszkała 
na Riwierze. Była stałym go- 
ściem kasyna i zostawiała zna 
czne sumy przy zielonym sto 
liku. Poza tem miala słabość 
do mężczyzn. (Gdy któryś z 
przedstawicieli płci „brzyd- 
kiej” przypądł jej do gustu, 
nie szczędzila pieniędzy, by 
go zdobyć. Na Hiwierze zus 
jest wielu pięknych męż: 
czyzn, którzy przyjeżdżają Lu 
tylko w tym celu, by żyć na 
koszt bogatych kobiet. Pam 
Ardel chętme, piacila za ie 


„przysługi” mężczyznom i by 
la zadowolona z życia, I nie 
wiadomo, jak długoby jeszcze 
korzystała z usług platnych 
mężczyzn, gdyby nie spotka- 
ła Roberta Egendera. 


LUBIŁA DOSTAWAĆ 
BATY 


Poza tem miata jeszcze jed 
ną slabostkę. Lubila być bita 
przez swych kochanków. W 
mieszkaniu jej znaleziono dłu 
gi sznur, na którym były pę- 
tle. I tym właśnie sznurem by- 


łą ona bita dó krwi. 


LREZYATTOZY WZI RZEK KB. RAPTZ DZ EE E O IZ WET PD TAKE O a LZY 


Przed Olimpjadą w Berlinie 


Programy sportowe. Pa u- 
staleniu programu sporiowe- 
go na posiedzeniu Międzynaro 
dowego Komiietu Olimpij- 
skiego w Oslo i skontrolowa: 
niu pioz międzynarodowe 
związki przedłożonych przez 
Komitet Organizacyjny pro- 
gramów: konkurencyj, roz- 
pocznie się w najbliższym cza 
sie ekspedycja zeszytow we- 
dług galęzi sportu i języków, 
sumarycznie około 100.000 
A ay h Ekspedycja od- 
bywać się będzie na podsta- 
wie obstałunków nadesłanych 
Komitetowi przez. poszczegól- 
Rt narodowe komitety olimpij 
skie. - 


Przyb sze. na olimpjadę 
wolni od podatków. Niemiec” 


kie urzędy podatkowe otrzy- 


mały polecenie nie obciążania 
ezpośredniemi podatkami 
podat- 
kiem dochodowym i majątko 
wym) tych przybyszów z po- 
zaeuropejskich krajów, któ- 
rzy odwiedzą Niemcy w.-roku 
1936; ulgi te stosowane będą 
w ciągu roku, licząc od dnia 
przekroczenia granicy. Rów- 
nież obowiązek podatku spad 
kowego zosłaje uchylony w 
stosunku do wszystkich osób 
z krajów  pozaeuropejskich, 
które w roku 1936 odwiedzą 
Niemcy. Bliższych informa: 
cyj udzielają w tej sprawie 
krajowe urzędy finansowe. 
Dowód oglądania igrzysk o- 
limpijskich nie jest dla uzy- 
skania przewidywanych ulg 
podatkowych konieczny. 


Szwajcarski Komitet Olim- 


pijski wydał regulaminowy 
zeszyt o organizacji udziału 
Szwajcarji w X1 Olimpjadzie; 
zeszyt ten zawiera wszelkie 
szczegóły o wyborze i przygo 
towaniach do zawodów i oma 
wia sprawy, podstaw finanso- 


wych i technicznych, jakie w 
związku z udziałem w tak 
wielkiej imprezie powstają. 
Zeszyt ten wskazuje, jak inten 
sywnie przeprowadzane są 
przygotowania narodowych 
komitetów wszystkich państw 
do igrzysk olimpijskich, o ty- 
le więcej, że w danym wypad 
ku chodzi nie o oryanizację, 
lecz o jedno z goszczącyc 
państw, przygotowujące z ta- 
ką skrupulatnością swój u- 
dział w zawodach. 


miasźt -dochod 


Egender chętnie czynił za- 
dość życzeniom „przyjaciół - 
ki mężczyzn*. Przecież placi- 
la mu zato. Pani Ardel była 
z niego zadowolona i to po- 
stańowił wykorzystać platny 
kochanek. Okradl ją z wszyst 
kich kosztowności i płynnej 
gotówki. Po tej kradzieży 
znikł, a wraz z nim znikła pa 
ni Ardel. 


CZY ROZWIĄŻ 
TĘ TAJEMNICĘ 


Policja wszczęła  natych- 
zenie.- Egendera 
aresztowano. Przyznał się do 
wszystkiego, lecz nie chce po- 
wiedzieć, co się stało z panią 
Ardel. W dalszem dochodze- 
niu stwierdzono, że Egender 
w przeddzień zniknięcia na- 
miętnej kobiety nabył waliz- 
kę. Policja więc przypuszcza, 
że Egender uśmiercił kochan- 
kę podczas normalnego bicia 
jej. Następnie wpakował jej 
ciało do walizki i wrzucił ją 
do morza. W tym kierunku 
idzie śledztwo. Lecz, czy wyj 
dzie najaw tajemnicze znik- 
nięcie pani Ardel? — jest rze 
czą wątpliwą, 


Goście weani ha 
aj 


klewski nie zdradził nazwisk 
przyjaciół, z którymi obiecał 
sam się rozprawić. Jakie jest 
ilo napaści, wie tylko poszko- 
dowany i napastnicy. | 
SAM SIĘ Z NIMI ROZPRAWI 

Podobną przygodę miał Bo- 
lesław Raczyński (Poznańska 
Nr. 4), Byla także noc i Ra- 
czyński wracał także do do- 
mu. Na Polnej róg Koszyko* 
wej napadł go kolega i zranił 
ostrem narzędziem w głowę, 
Zanim nadszedł policjant, 
sprawca napaści uciekł. Ras 
czyński również mnie chciał 
zdradzić napastnika, obiecu- 
jąc sam się z nim rozprawić. 
Lekarz Pogotowia po opatrun. 
ku zostawil 'ranionego na 
miejscu. 

NIEWESOŁE WESELE 

W nieco innych okoliczno 
ściach został poraniony Piotr 
Mostkiewicz (Wąski Dunaj 7). 
Bawił on na weselu u znajo- 
mych- na Marymonckiej 40. - 
ili.się, a.po 
tem pobili. ardziej -po- 
szwankowany Mostkiewicz ©- 
trzymał 7 ran głowy  kijami. 
Jak z tego wynika, goście 
przyszli na wesele przygoto* 
wani do bicia. 


KATASTROFALNE BURZE 

W całej Portugalji szaleją gwał- 
towne burze. Niżej położone dzielni 
ce w miastach Porto i Coimbre są za 
lane przez wodę. Kilkanaście osób 
utonęio. f 
100 WYPADKÓW BIAŁEJ ŚMIERCI 

Liczba ofiar mrozów w Nowym 
Jorku ciągle wzrasta. Do tej chwili 
zarejestrowano zgórą 100 wypadków 
śmierci. 


CZYŚCI 


i ZAPOBIEGA 
BRUCHNICY ZEB 


w MYDEŁKO CHERYS 


Wykupujcie karty rzemieślnicze! 


Akcja przeciwko nielegalnym warsztatom 


Poszczególni wojewodowie 
rozsyłają ogółniki do władz 
przemysłowych pierwszej in- 
stancji w sprawie zwalczania 
nielegalnego rzemiosła. 

Powołując się na art. 126 u- 
stawy 0 prawie przemysło- 
wem, wojewodowie zaznacza- 
ją, iż prowadzenie warsztatu 
i wykonywanie rzemiosła, za- 
leżne jest od posiadania karty 
rzemieślniczej. Tymczasem o- 
kazuje się, że wielu rzemieślni 
ków nie posiada uprawnienia 
rzemieślniczego, a nawet trzy 
ma uczniów z naruszeniem po 
stanowień obowiązującego 
prawa. 

To też celem zwalczenia te- 
go zjawiska, organizowane są 
na miejscach komisje lustra- 
cyjne, które mają zbadać stan 
faktyczny i sprawdzić, czy za 
kład prowadzony jest na pod- 
stawie uzyskanej karty rze- 
mieślniczej, czy właściciel war 
szłałtu jest uprawniony do 
przyjmowania uczniów. i tł, d. 


Warsztaty nielegalne będą 
przymusowo _ likwidowane, 
przyczem właściciele takich 


warsztatów mają być pociąga 
ni do odpowiedzialności kar- 
no-administracy jnej. 


Pewien lekarz szwedzki Al- 
ling posiada oswojoną pumę. 
Przed ośmiu laty dr. Alling 
nabył ją w Ameryce Połud- 
niowej i przywiózł ze sobą do 
Szwecji. Bob jest ulubieńcem 
wszystkich, Gdy sama space- 
ruje na ulicy, budzi powszech 
ny podziw, a zarazem po- 
strach. Lecz ona nie czyni ni- 
komu nic złego. Bawi się na- 
weł z psami. |Jest poza tem 
zaprzyjaźniona ze stałymi pa 
cjentami lekarza. Gdy siedzą 
w poczekalni, zjawia się tam 
i bawi się z nimi. 


Puma jest dobrze wychowa 
na. Nie spożyje p dy 
go się jej nie poda na białym 
obrusie. Poza tem siedzi przy 
stole wraz ze wszystkimi 


członkami rodziny. Przytem 
to zwierzę, które z łatwością 
może powalić człowieka, za. 
chowuje się przy stole tak ła- 
godnie, jak najlepiej tresowa 
ny pies. 

Lecz raz dziennie musi ona 
mieć ujście 
swych sił. Każdego wieczora 
dr. Alling prowadzi z nią za» 
ciekłą bójkę. Lekarz wkłada 
skórzany fartuch i Watepije 
w zapasy ze zwierzęciem. Wi 
pumie budzi się krwiożer- 
czość i z rykiem rzuca się na 
lekarza. Walka trwa tak dłu- 
go, aż lekarz zostanie powalo 
ny na podłogę. Wówczas pu- 
ma wydaje przeciągły ryk 
zwycięski i zaczyna lizać swe 
go pana, zamieniając się zna 
wu w łagodne stworzonko, 


dla nadmiaru | 


REKA 


Sin g 


Gen. Rydz Śmigły wygłosił 
wczoraj w Poznaniu na placu 
(Wolności do powstańców na- 
stępujące przemówienie: 

 Powstodcył 

Uroczystość wasza jest uro 
czystością żolnierza i każdy, 
ktokolwiek mówilby o was, 
musiałby mówić o żołnier- 
skich sprawach. Tem bardziej 
ja, żołnierz, do żołnierzy o 
tych właśnie żołnierskich spra 
wach muszę mówić. 

Oddaliśmy hołd milczeniem 
i serdeczną myślą kolegom 
waszym, którzy polegli boha- 
tersko, dając krew i życie dla 
Ojczyzny. Prochy ich żołnier 
skie w mogile, ale pamięć o 
nich żyje, karmiona miłością 
koleżeńskich serc i głęboką 
czcią calego społeczeństwa. 
Na pewno w owej chwili zgon 
ich okrył żalem serca bliskich 
i kolegów. Ale, powsiańcy, 
śmierć żolnierza ma swą wy- 
jątkową wartość i wymowę. 
fę wartość rozumię nawei 
serce ojcowskie, które rozu- 
mie świętość obowiązku żoł- 
nierskiego, a obowiązek żoł- 
nierski za rat ze śmiercią 
chodzi. mogiły żołnierza 
nie odchodzi się ze złamaną 
duszą. Nie odchodzi się z po- 
czuciem klęski i arD NA a 
ści, ale z niezbitem przekona- 
niem, że olo wyrosła nowa 
wartość duchowa, wartość nie 
twoja, ale moja, ale nas 
wszystkich, wartość, należąca 
do calego narodu. 

Dlatego, gdyśmy oddawali 
hold poległym powstańcom 
przed chwilą, tośmy siali z 
podniesioną głową, bośmy 
czcili nie klęskę, nie rozpacz, 
ale czeiliśmy triumf miłości 
ojczyzny, czciliśmy dobrze i 
rzetelnie spelniony obowią- 
zek żolnierski, M 18 boha 
terstwo, 

W grudniu w 1918 roku o 
tej porze  chwyciliście za 
broń, pędzeni i porwani in- 
stynktem żołnierza, któr 
wam mówił; nie czas czekać, 
nie czas dyskutować, a trzeba 
okazję wykorzystać, trzeba 
zwolnić żołnierską garścią z 
bronią w ręku, ziemię od na: 
jezdzcy. len wasz instynkt 
żotuierski prowadził was taj 
krwawszą i najsłuszniejszą 
drogą do polskiej racji stanu. 
(Więcej powiem: zrządzeniem 

patrzności stalo się, żeśmy 
Polacy musieli zacząć nas” 
nowe życie państwowe od woj 
ny. Na pewno wojna nałożyła 
ciężary, sprowadza wielkie 
trudności, trzeba było , dać 
wielki wysiłek, trzeba było 
dać krew, bo niełatwo było 
prowadzić wojnę, która rog- 
gorzala na tysiącach kilome- 
trów wiedy, 
n= trzeba by 
dować, 

Przez trudności wojny, przez 
wzloty i niepowodzenia zwy 
cięsko do ostatecznego trium 
fu doprowadził was Wielki 
Wódz, Wielki Budowniczy 
Państwa, Wielki Mąż stanu, 
Marsz. Józef Piłsudski, l ta 
wojna zmusiła nas, żeśmy za 
częli budować nasze państwo 
od elementu najważniejszego 
w życiu międzynarodowem — 
od wojska. 

Koniecznością zmuszeni na 
prawialiśmy nasz długowiecz 
ny organiczny błąd, który 
mścił się na nas w przeszło- 
ści. który kosztował nas nie- 
podległość, który nam kazał 

orzko znosić długie dziesiąt- 


pdy równocześ- 
o państwo bu: 


lat upokarzającej niewoli 
ale poza tem wspólna służba 
wojskowa, przebywanie 
wśród huku strzałów, wspó! 
nie przelewana krew stały się 
najsilniejszą więzią narodu 


polskiego, który tak dingo był 
rozbity i rozdzielony. Dlatego 
dobrze się stało, żeśmy Polskę 


nie z obcych rąk, nie z cudzej | sk 


łaski otrzymali, ale żeśmy ją 
sobie wypracowali twardą żo 
nierską pracą. To jest dobre 
dla naszej przyszłości, bo cho 
ciąż uczciwie chcemy żyć ze 
światem w pak i zgodzie, 
pamiętamy dobrze naukę go- 
rzką przeszłości, a mianowi- 
cie, że o losach narodów de- 
cyduje wojna. Kultura, zamoż 
ność, najbardziej humanitar- 


znane Są 
mieszkańcom stolicy z cierp- 
kiego doświadczenia lat ubie- 
głych. Pisało się o tych drama 
tach z roku na rok, narzekało 
się, a konsument warszawski 


Pranay pomarańczowo- 
mandarynkowe 


— 


Bolesław Muraszko (Koper 
nika 35) i jan Grochowski 
(Nowy Świat 30) wracali do 
omu. Po drodze Muraszku 
spotkał znajomą sobie Marję 
Szymańską (Bugej 15), z któ- 
rą zboczył w cieniną ulicę Se 


W wieczór wigilijny biądził 
po pl. Żelaznej Bramy Aleksan 
des Frąckiewicz (Dzika 4), któ 
ry zatęsknił do ciepla i wie-| 
częrzy Świątecznej. Ale gdzie 
się podzieje? 

Postanowił dostać się do wię 


Przy ul. Ogrodowej 47, Jul 
jan Ściborowski, właściciel ma 
sarni, zauważył już od dłuż- 
szego czasu, iż giną mu w ta- 
jemniczy sposób wędliny lub 
surowe mięso, mimo, że drzwi 
nigdy nie były naruszone 
przez złodzieja. 

upiec zorjentował się, iż 
złodziej prawdopodobnie do- 
staje się przez lulcik, znajdu- 


i 
na której ucztował 
Lesiński (Zajęcza 
| za drzwiami usły- 
e 


nie dziecka. 
Otwarto drzwi i okazało 
się, że była to 7-miesięczna 
dziewczynka 2 przypiętą do 


Odbywała się wieczerza w 
gilijna, 

yonizy 
Nr. 9), gd 
szano kwi 


poduszki karteczką, że jest io 
córeczka Lesińskiego, który o 
I na 


niej zapomniał i nie łoży 


NCYD 


przez brata 


Przy ul. Miłej 23, w miesz- 
kaniu Apolonjusza Płaska w; 
nikła sprzeczka, a następnie 
bójka. Apolonjusz, stając w o- 
bronie własnej, pobił tępera na 
rzędzie brata swego Feliksa, 


| 


„Opiepizeny” prze 


ne urządzenia tak dlugo mają 
swoją wartość i znaczenie, jak 
długo u granic stoi silne woj- 


0. 
(Brawa i oklaski). 
Bez tego wojska, jeśli tego 
wojska niema, najpiękniejsze 
zdobycze ducha ludzkiego, 
najlepsze urządzenia siają się 
lupem przechodnia zbrojnego, 
który brutalną stopą najeżdź 
cy wdeptuje je w bioto, Aby 
móc oddawać się nauce i sztu 
ce, aby móc pie aids cno 
ty spoleczne i obywatelskie, 


ny haracz na rzecz nierobów 
i czarnogiełdziarzy pomarań- 
czowych, ukrytych za węgla- 
mi domów przy ulicy Prze- 
chodniej i przy placu Żelaznej 
Bramy. 

Śladami: lat ubiegłych idzie 


płacił mimo wszystko strasz- my w dorocznej pielgrzymce: 
Wieści z Warszawy 


Przygoda Muraszki w ciemnym kącie 


Dlaczego chwycił damę za kark? 


werynówek na pogawędkę. 
Grochowski (ymczasem cze 
kał nań wpobliżu. 

"Nagle Grochowski podszedł 
ztyłu i chwycH damę za kark. 
Co się okazalo? Podczas gawę 
dy' z” Muraszką, "Szymańska 


zienia, gdzie go napewno na- 
karmią i zaopiekują się nim. 
Policjant odmówił. Wówczas 
Frąckiewicz podszedł do pier 
wszego z brzegu koszyka z ga 
lanterją trykotową i zaczął ła 
dować towarem kieszenie. 


Obejścia nie sprząta — woli kraść 
"Ładny „dozorca” ten pan Biernatek! 


jący się pod warsztatem i taj] 


drogą wynosi lupy. Sciborow- 
ski postanowił wykryć złodzie 
ja. W tym celu, uzbroiwszy 
się w nóż rzźniczy, ukrył się 
w kącie masarni przy lufciku. 


Wczoraj w oncy tajemnicza 
ręka wsunęła się przez luf- 
cik. Wówczas S. zdał nożem 
cios, powodując ranę płatową 


utrzymanie. Matka, Janina 
Prosajówna (Zajęcza 12), nie 
mogla sobie sama z dzieckiem 
poradzić i oddala je na gwiaz- 
dkę ojcu. i 

jciec dziecko zaniósł do 


Gen Rydz-Śmigły o żołnierskich sprawach 


Przemówienie do powstańców w Poznaniu 


aby móc w wigilijny wieczór 
w zbożnym nastroju w rodzin 
nem gronie wyglądać pierw- 
szej gwiazdy na niebie, aby 


|móc rozmyślać nad tem jak 


najmądrzej rozbudowywać 
swe państwo i najlepszych, 
najmądrzejszych dobierać do 
tego środków — na to wszyst- 
ko potrzebna jest silna, twar- 
da przepojona miłością ojczyz 
ny gotowa do wykonania Afr 
wiązku armja. (Okrzyki, bra 
wai oklaski). 

Dlatego, powstańcy, z rado- 


Jak na drożdżach, rośnie cena pomarańczy 


gdy po drodze roi się od pijawek — pośredników 


na ulicę Przechodnią i z zain- 
teresowanicm przyglądamy 
się temu nowoczesnemu han- 
dlowi. 

Przed małym sklepikiem z 
szyldzikiem o tajemniczej naz 
wie stoją dwie wielkie platfor 
my, 2a które bezustannie ladu 


wyciągnęła mu z kieszeni port 
fel z gotówką, co widział Gro 
chowski i złodziejkę zdema- 
skował. Portlel odebrano i 
damę oddano w ręce policjan 
ta, który odprowadził ją-da 
Komiisarjattr. Ei + 


Ten pragnął do wiezienia 


wreszc.e Ukradł, żeby zyć! 


Sprzedawca zatrzymał go i 
oddal w ręce policjanta, który 
odprowadził go do komisarja- 
tu. Przekazany sędziemu śled 
czemu, Frąckiewicz został, we 
dle życzenia, zamknięty w wię 
zieniu. 


prawego przedramienia. W ten 

| paean amator darmowych w 
lin i świeżego mięsa, zosta 

zdemaskowany. 

Był to 40-letni Józef Berna- 
tek, dozorca wspomnianego do 
mu. Rannego opatrzyło Pogo- 
towie i przewiozło do szpitala 
ua Czystem. Policja 7-go ko- 
"gł sporządziła protó- 


Tata odniósł ią do policji 


a mama uciekła, gdzie pieprz rośnie 


policja, która umieściła je w 
domu wychowawczym im. 
ks. Boduena przy Nowogrodz 
kiej, ojciec bowiem prezentu 
gwiazdkowego nie przyjął, a 
matka z Warszawy udiekla, 


Nasz reporter donosi 


GÓRKA W OGNIU 
Przy ul, Rawskiej i, w domu 
Franciszka Górki, na klatce scho- 


WAY FEOT WERMUTEM 


teściowe 


zbity pałką 


któremu zadał dwie rany tlu|ż 


czone głowy, teściowa zaś, 
Auna Budzyńska, sypnęła Fe 
liksowi pieprzem w oczy. Po 
szwankowany zgłosił się na o- 
patrunek na stację Pogotowia, 


duwej 1-go piętra zapaliła się belka, 
wadliwie wpuszczona w przewód. 
Pogotowie 4-go oddziału straży po- 
żar w pół godziny ugasiło, wyrąbu 
jąc część belki. 

Przy ul. Nowy Zjazd 6 zapaliły 
się sadze, wskutek niedostatecznego 
czyszczenia przewodu kominowego. 
Pogotowie Il-go oddziału straży usu 
nęta grożące niebezpieczeństwo po- 


aru. 
PO ŚMIERC NA CMENTARZ 
Na cmentarzu ewangielckim przy 
ul. Młynarskiej odebrała sobie ży. 
cie przez powieszenie, 50-letnia Le 
okadja Deklerową (Staszyca 10) 
Przyczyna samobójstwa nieznana, 


ścią patrzyłem dziś na wasze 
święto, patrzyłem na to, jak, 
tak szerokie sfery spolecz=ń- 
stwa biorą całem sercem w. 
niem udział. Dlatego z radoś- 
cią widziałem w waszych o- 
cząch płonącą żołnierską du- 
mę, tę szlachetną dumę, która 
się wywodzi nie z wielkości i 
wyjątkowości praw, ale z wiel 
kości i wyjątkowości obowiąz 
ków (brawa, oklaski), Taka. 
duma jest niekna i iest mądra. 
(entuzjastyczne okrzyki i o- 
klaski). i 


) 
8 
| 
i 


z soczystemi 


ją się skrzynki 
owocami południa. Zgrabne 
skrzyneczki w formie dziecin= 
nych trumienek układają się 
w stosy, w piramidy, a tuż o 
bok stoi gromada kupujących. 

— Pięciu skrzynek pan mi 
nie może sprzedać? — pyta 
głośno niepozorny kupiec, — 
pięć skrzynek robi panu róż- 
nieg? 

— Różnicę nie różnicę, ale 
skąd panu wezmę, jak już nie 
mam. 

— Nie ma pan, a na cały wa 
gon to pau ma. 

W pewnej chwili miesza się: 
do rozmowy tęgi na uboczu 
stojący mężczyzna, 

— Pan chce pięć skrzynek 
— pyta skarżącego się kupca 
— dlaczego pan tak dużo mós 
wi, Przecież pięć skrzynek .j 
panu mygę w ażdej chwali 
udsprzedać. Nawet i dziesięć 
też. 

— A po jakiej cenie pan 
odsprzeda? i 

— Co znaczy po jakiej ce< 
nie? Zarobić przecież coś mue 
szę, Pan myśli, że dla pana 
koterii albo dla roźryw 

i ja tutaj stoję 1 udaję, że pór 
marańczę są już przeze mnie 
zakupione. 

10 groszy muszę na kilo ze: 
robić, 

— | panu się nie zdaje, że 


fto jest pasek? 


— Mi się zdaje, że nie. Jak- 
bym ja pana zinuszał do kups 
na, to mógłby pan powiedzieć 
pasek, ale skoro pan się do 
mnie zwraca z prośbą, żebym 
panu odsprzedał, to jest tylkoj 
tranzakcja, 

Takie i podobne rozmowy 
trwają przez kilka minut, aż 
wreszcie więk Aje 
wają się między sobą i odku» 
puą od pólhurtownika po kil 
<a skrzyn. 


— |) wi 


ppb ay 
i 


— Co znaczy dlaczego. | 
nie zapłacimy teraz po 10 gra 
szy drożej, to za chwilę od: 
sprzedadzą cały transport no< 
wemu podkuówokowi i ten 


| 


podwyższy cenę o nowe 10 gro 
szy, 
W tych warunkach nikt chy 


ba nie zaprzeczy, że historja 
w Warszawie powtarza się, 
Powtarza się więc i historjś4 
pomarańczowa. Mandarynki n 
pomarańcze nanowo windową 
ne są w cenie, a cały ten par 
sek pokrywa nikt inny, jak 
tylko warszawski konsument, 
który pragnąc spożywać man+ 
darynki i pomarańcze, płacić 
musi haracz na całą rzeszą 
czernogiełdowych hurtowe 
ników, których czynności o- 
graniczają się jedynie do fik- 
cyjnych zakupów  transpor= 
tów pomarańczowych i do 
bijania ceny» 
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Felicja Chencinerówna 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamietniki córki warszawskiego miljonera 


Nie zadenunciowałam 


ojca! 


— Niestety, moja kochana— 
powiedział — to były tylko 
żarty. Kolację zjemy za 50 gro 
szy. Oto one! 

Mowal bardzo ubawio- 
ną, dowcipkami Henryka, ale 
serce ściskalo mi się z żalu i 
bezsilnej złości. 

Pukanie do drzwi powtórzy 
ło się. 

Henryk poszedl otworzyć. 

Pewno znów propa cja ma 
łrymonjalna — rzekł do mnie 
— SAMA rN gdy do poko- 
ju wszedl jakiś nieznajomy 
człowiek. 

— Czy pan Hartglas? — za- 


pytal. 

Henryk kiwnął glowa. 

— To pan sprzedał panu Ka 
cowi 2 maszyny do pisania? 

— Tak, proszę pana—odparł 
i dostalem weksel — jest za- 

rotestowany od roku. Panu 
KAWi nie śpieszyło się zapła 
cić. 

— Pana nie było w Warsza 
wie, a pan Kac później zapom 
niał. 


Jakaś nadzieja wstąpiła 
we muie, 
— Noi chce zapłacić za 


ten weksel? — zapytalam pół 
żartem. 

Przybyły poważnie kiwnął 
głową. 

— lak, z kosztami protestu. 

Radość, bezmierna radość, 

wstąpiła: w nasz Źdawało nam 
;Bię, że wygraliśmy -na loterji; 
że mamy znów stalek i wielki 
majątek. Cieszyliśmy się, jak 
dzieci. | 

Henryk z uciechy kc ARN 
po pokoju, a ja podbiegłam do 
tak milego gościa i pociągnę- 
lam go na totel. 

— Może herbatki, może cy- 
garko? — pytałam przymilnie. 

Gość był zdumiony i zgorszo 
ny naszem zachowaniem. 
` — Ja przyszedlem tylko wy 
kupić weksel — rzekł nie rea- 
gując na nasze żaproszenia. 

Henryk wręczył mu weksel 
i dumnie schował do kieszeni 
pieniądze. Było tego około 500 
złotych. 

— lzy nie powiedziałem, że 
idziemy do Oazy?—rzekł śmie 
jąc się. 

Ale ja szybko ostudziłam je 
go zapał. 

— le pięćset złotych to nasz 
cały majątek. Musimy być bar 
dzo oszczędni. 

łlenryk posłusznie zgodził 
się ı zadecydowaliśmy, że pie 
niądze muszą starczyć na dwa 
miesiące. 

Wieczór spędziliśmy w cu- 
downych nastrojach. Koło pół 
nocy odprowadził mnie Hen- 
ryk na Świętojerską. 

Tu dowiedziałam się tragicz 
2 noves 

toś zadenuncjował mego 
ojca przed władzami podatko- 
wemi. Była rewizja i skoafi 
skowali wszystkie księgi han- 
dlowe w interesie. Ojcu grozi 
miljonowa grzywna. 
ka domownicy mieli 
naturalnie ponure miny. 

Zauważyłam, że bracia coś 

szepiali między sobą, kilka- 
krotnie słyszałam, że wyma- 
wiali moje imie. 

Zadrżalam cała. 

Czyżby przypuszczali, iż 
mialam z tem coś wspólnego? 

Na drugi dzień było już 


wszystko wiadome, 


Rewizja znalazła jakieś pro 
testy wekslowe niewciągnięte 
do książek. O takich szczegó- 
łach mogła wiedzieć tylko oso 
ba, mająca bliski kontakt z in 
teresem lub. rodziną. 

Ojciec mój na wieść o wy- 

adk zaraz przyjechał yii 
arszawy, 

Kto mógł zadenunejować? 

Może ktoś z pracowników w 
interesie — ale kto? 

A może ktoś z rodziny? 

— To Felicja! — zadecydo- 
wali bracia moi błyskawicz- 
nie, 

Boże! ja miałabym denun- 
cjować własnego ojca? 

Gdy usłyszalam to okrutne 
oskarżenie, jak nieprzytomna 
wybiegłam z domu. 

Chodziłam bezmyślnie po 
ulicach, potrącana prżez prze 
chodniów. | 

Nie wiedziałam co się ze 
mną dzieje, 

_ Gdybym tak przypadkowo 
znalazla się na mościel 
wiadomo do czego skłoniłaby 
manie rozpacz i żal! 

czasem sprzedawcy ga 
zet krzyczeli naokoło mnie: 

Miljonowa grzywna na kup 
ca Chencinera! 

Córka denuncjuje ojca! 

Rozpacz moja dosięgia zeni 
tu, zastygła, i sorówacella de- 
cyzję, 

Muszę udowodnić, że jestem 
niewinna| 


STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

BRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI U 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

1 PRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO OBSTRUKCI 34 ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZE i 
UŻYCIE 1-2 PIGUŁKI NA NOC. 


Nie- ść 


To dodało mi energji i siły. 
Pobiegłam do Henryka i opo 
wiedziałam mu wszystko. 


— Bądź spokojna — rzekł 
— nikt nie uwierzy w 
skarżenie. To jest bezsensow 
ne. 


Pokazałam mu gazetę. 
— Bądź spokojna — rzekł— 
już ja to zalatwię— Śchwycił 
apelusz i wybiegł z domu. 
o półgodzinie wrócił i rzekł 


takie o-| zadowolony: 


'— Dowiadywałem się — o- 
ficjalnie zaprzeczono mi jako 


Jee t 


złożyła to doniesie* 
wa ie chcieli mi powiedzieć 
to. 
Zamyślił się chwilę i dodał: 
— A ja muszę się dowie 
dzieć. To kwestja naszego ho 
noru. — Mojego i twojego. 


; Dalszy ciąg jutro. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Kłopot ze starymi kawalerami 


„Zakochane żyrardowianki" 
zapowniają nas: 
„Szanowny Panie Redakto- 


rze! 

Czytając Pańskie e 
pismo, talwiec interesujemy 
się działem „W cztery oczy”. 
Nigdy wszakże nie myślałyś- 
my, że i my zwrócimy się kie- 
dyś do Szanownego Pana o ra 
dę, gdyż dotychczas drwilyś- 
my sobię z chłopców i z 

1. 


Zaczęło się tak: Będąc w ki 
nie, ujrzałyśmy dwóch chlop- 
ców, którzy nam się bardzo po 
dobali i pragnęłyśmy ich po- 
znać, Dostrzegłyśmy, że i my 
nie jesteśmy im obojętne. Po 
KOS czasię chlopcy zaczę 
i rozmowę z jedną z naszyc 
koleżanek i wreszcie nastąpił 
moment upragniony przez 
nas, gdyż koleżanka poznala 


ilo- | nas z nimi, sąma zaś wyszła z 


kina. 


Sśaussmaczemie snów 


naszym Czytelnikom 


Adelajda. Niestety sny Pani prze- 
powiadają staropaunienstwo. Przyja- 
ciółka przyjedzie z zagranicy. do- 
będzie Pani w przyszłości ogólny 
szacunek. 

Zofja S. A. Przyjaciel Pani jest 
chory nerwowo. Winien stanowcze 
udać się do lekarza chorób nerwo- 
wych wraz z Panią. Spotka Pani 
krewną. Miłą wiadomość otrzyma 
Pani. Osobiście nie przyjmuję. Foto 


|grafję odbierze Peni w administra- 


cji naszego pisma w godz. 10 — 3 
lub 5 — 2. 
Stefa ze Starego Miasta. Będzie w 
Pani życiu zmiana na lepsze, za pa 
rę lat. Wyjdzie Pani zamąż za męż 
cżzyznę w wieku lat czterdziestu kil- 
ku. Otrzyma Pani pracę. Niemiła 
nowina nadejdzie, Nie radzę grać 
na loterji. 

K. Blizniak. Sen Pański wróży roz 


Na masej wakandzie... 


WNiedobrana para 


(4. E.) — Walery Jaszczyk! 

— Jestem, proszę sądu my- 
sokiego. 

— Oskarżony jest o to, że po 
bił kijem smala Stanisława 
Klodęckiego. Czy przyznaje 
się do winy? 

— Przyznać, to się przyzna- 
ję, ale przez miny jestem, po- 
nieważ że ten człowiek mnie 
zgubił, 

— Jakże to było? 

— Przychodzę ja raz do tego 
bandyty i powiadam: — Pa- 
nie Aklodecki, żona mnie po- 
trzebna; roysmwalaj mnie pan 
jaką brzanę, 

Nie musi — mómię — być 
jak ta lilija; choćby cnotę m 
okciu tylko posiadała, to też 
ją roezmę, byleby tylko gospo 
darność miala rorodzoną. A 
Apr rzecz, żeby blada by- 
a i chuda, bo m przeciroleg- 
łem razie nie nadaje się dla 
mnie. 

4 Kłodecki POERA się w 
glog i powiada: 

— Mam ja na midoku jedne 
dzierouche, m sam raz dla pa- 
na odpomiedzialne. Kopnij się 
mięc pan Walery do mnie ju- 
tro, to ją pan sobie obejrzysz. 

Przymalam ja. panie sędzio, 
do Klodeckiego nazajutrz, pa- 
trzę i rółosy mnie dębego na 
mózgornicy stają. Pośrodku 
pokoju siedzi baba, jak ta kro- 
ma; biust napoleoński, gęba ru 
Mis i l 


Odciągam mięc Kłodeckiego 
na stronę i szepczę mu na 
ucho: 

— Coś pan narobił, do pasą 
nej frybrył Przecie mówiłem 
panu, że mnie o blade i chude 
się rozchodzi. 

JA Kłodecki do mnie: 

— To frajer, panie Walery. 
Faktycznie ma ona ździebko 
ciała grzesznego na sobie, ale 
aochtór poriedział, że to tyl- 
ko do ślubu, bo zara potem 
ro pame kobita, jak ten pa- 
tyk! — 

No i ja, głupi osioł, dałem 
się namórić. 

W zięłem te babe za żonę, a 
ona, zamiast schudnąć, jeszcze 
tig grubsza po ożenku zrobiła. 
Klejentóro mszystkich przez 
to postradałem, noi ze żalu 
wielkiego musiałem Kłodeckie 
mu odporiedzialne lanie usku 
tecznić. 

— Chmileczkę — przerwał 
sędzia. Powiada pan, że 
stracił pan klientów, bo żona 
dobrze wyglądała? Jakże to 
możliwe? 

— No, bo ja kole cmentarza 
zakład dig, utrzymu- 
ję! — jęknął pan Walery. Zna- 
kiem tego malżonka moja fa- 
chory mygląd PM musi. 
A ja Ai p absko tłuste i 
na gebie rumiane, to klejen- 
tóro odstrasza, panie sędzio! -— 

Sąd skazał pana Walerego 
na 5 dni aresztu z zamwiesze- 
LieTa 


mowę o ważnych sprawach z męż- 
czyznami. Spotka Pan blondynkę 
Czekają Pana zwiększone zarobki. 
będzie Pan świadkiem wypadku. 
lub katastrofy. 

S R. Ryba". Zmartwienie, które 
Puna dręczy, jest w istocie rzęczy 
drobnostka, która obecnie zdarza 
się bardzo często, Nie warto się tem 
przejmować, Przyszłość Pańska ma 
luje się w różowych kolorach. Bę- 
dzie Pan zamożnym człowiekiem. 
Podróż w przyszłości będzie. Szczęś 
liwy dzień — środa. 

Michał W, Z. Sen Pański wróży 
biedę. Grozi Fanu utrata posady, 
Proszę nadesłać jeszcze jakiś opi 
sy, może znajdziemy radę. 

Romulka. Wyjdzie Pani niedługo 
zamąż. Proszę wpłynąć na owego 
chłopca, aby przestał pić, jeśli to 
się nie uda, zapomnięć o nim. Zarob 
ki czekają Panią. Blondynka jest 
Pani nieżyczliwa: 

Syrena. będzie Pani na zabawie, 
Pozna tani ladnego szatyna. Wyda- 
tek czeka Panią. Mamusia Pani otrzy 
ma niemiłą nowinę. Spotka blondyn 
kę. Koleżanka mą cichego adorato- 
ra, blondyna i pozna młodzieńca w 
mundurze. Pierścionek lub broszka 
z częrwonym kamieniem przyniesie 
p. Syrenie szczęście. 

„R. Lusieńka z lysz* Sen Pan! 
wróży jakąś dziwną przygodę, Nię 
daleka podróż czeka Panią. List na 
dejdzię lub papier urzędowy. W 
przyszłości będzie Pani zamożna. 
Szczęśliwego koloru i numeru sen 
nie wskazuje. 

Niepocieszona Marysieńka K. z 
Miłej. Ukochany pogodzi się z Panią 
ale pieniędzy nie zwróci. Proszę się 
wystrzegać, bo może Panią znowu 
skrzywdzić. W razie czego niech Pa 
ni skorzysta z bezpłatnej poradni 
prawnej „Ostatnich Wiadomości” 
Będą zwiększone zarobki. Blondyn 
symipatyzuje z Panią. 


— Zbieram na dom starych 
kobiet. Czy mogę coś u pań- 
stwa otrzymać? $ 

— Ależ naturalnie. W tej 


„| mienia Niemiec, 


Dowiedziałyśmy się, że jed“ 
nemu jest na imię Karol Z, a 
drugiemu. Mietek K, Po wyj- 
ściu z kina Mietek odprowa- 
dził jedną z nas, a Karol = 
drugą. 


Zaczęłyśmy się spotykać g 
h| nimi. Po kilku sandkach prze 


konałyśmy się obie, że jesteś= 
my zakochane. Myślałyśmy, 
że i oni nas kochają, lecz, zda« 
ję się, żeśmy się rozczarowas 
iy, bo jak mówilyśmy uh o ślą 
bie, powiedzieli, że zostaną sta 
rymi kawalerami i od tej po 
ry unikają nas, 


Teraz, Kochany Redaktorze, 
daj nam radę, co czynić dalej, 
abyśmy mogły stanąć z nimi 
na ślubnym kobiercu? Musie 
my Ci wyznać, że myślałyśsmy, 
już o śmierci, gdyż życie bez 
Mietka i Karola straciło dla 
nas urok“ 


Drogie Panie, pełniłyście błąd 
taktyczny. Nie należało mówić tak 
zaraź o Ślubie, ło działą w obec= 
nych czasach wielce odstrasza jąco 
na mężcżyzu. Zresztą, pochupne za» 
wierauie małżeństwa, po krótkiej 
stosunkowo znajumości, wogóle nie 
jest wskazane. Araba się uajpierw 
lepiej poznać i poznać stronę maler 
jalną, Bo łatwo powiedzieć „ślub, 
ale za cu potem żyć? Z miłości? To 
na bardzo krótką metę, 

, „Co teraz zrobić? Nie pozostaje 

|chyba nic innego, jak postarać się 
zobaczyć znów z pp. Mietkiem i Ka- 
rolęm, widywać się z nimi nadal bez 
poruszania tematów ślubnych, a mo* 
żę ani wkońcu s o tem zaczną 
mówić? Bywa i tak. Nawet bardzo 
CZĘStO.» 


* 
a 


$> 


sirra 


ó © 
POLONIA” 
Sven Hedin na olimpiadzie 


Słynny na calym świecie, ja 
ko badacz centralnej Azji, u- 
czony szwedzki, dr. Sven He- 
din, zgłosił gotowość wygłosze 
nia w związku z lgrzyskami 
Olimpijskiemi, krótkiego prze 
mówienia w auli uniwersyte- 
tu, na którym przebywał daw- 
niej jako student. 

Projektuje się zaproszenie z 
każdej części świata znakomi- 
tej osobistości do wygłoszenia 
w czasie lgrzysk takiego prze- 
mówienia. Dr. Sven Hedin re- 
PY więc Europę. 

oza tem przemawiałby z ra- 

jako kraju go 
spodarzy (PPRA eneralny 
yrektor Muzeum że oś 
radca stanu i tajny radca dr. 
Wiegand, pod którego opieką 
znajdować się będzie m. in. or- 
ganizacja wystawy „Sport u 
Hellenów". | 
W ten sposób stanie się X] 


chwili może pani zabrać ze so-| Olimpjada również olimpjadą 
u 


bą moig tescwrog 


| Sir. 5 


Dalszy ciąg procesu morderców Ś. p. min. Pierackiego 


„Zabójce wydało z siebie 0. U. N. 


Wielka mowa oskarżycielska prok. Rudnickiego 


Wczoraj po 9-dniowej prze-| bądź w dochodzeniu, bądź w 


rwie rozpoczął się dalszy ciąg 
prooem: onieważ przewód są 

owy został zamknięty już u- 
przednio, spodziewano się, że 
posiedzenie rozpocznie się od- 
razu od przemówień prokura- 
tora. 

Przemówienia prok. Rudnie 
kiego oczekiwano z ogromnem 
zainteresowaniem, które zaw: 
sze wzbudza ten jeden z naj- 
lepszych mówców. To też na sa 
li obecni byli prawie wszyscy. 
członkowie prokuratury i są- 
downictwa warszawskiego 
Przybyło poza tem wiele osób 
innych. 

- Po wznowieniu posiedzenia 
okazało się, że strony mają je- 
szcze dodatkowe wnioski. Oto 
prokurator Żeleński wnosi o 
wznowienie przewodu sądowe 

o, celem y PAREAN nowych 

owodów, ujawnionych już 

o zamknięciu przewodu są- 

owego. 

Prok. Żeleński składa sądo- 
wi "dokument Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z daty 
wczorajszej, zawiadamiający 
o tem, że prezes P. U. N. u- 
kraińskich nacjonalistów oraz 
naczelny komendant U. W, O. 
tk. Eugenjusz Konowalec w 

iu 10 grudnia b. r. naskutek 
żądania szwajcarskiej służby 
bezpieczeństwa wyjechał ze 
Szwajcarji do Francji, z po- 
czątku do miejscowości poło 
żonej niedaleko granicy szwaj 
carsko - francuskiej, a następ 
nie w niewiadomym kierunku, 

rzez co można uznać jego wy 
daleni ze Szwajcarji za fakt 
dokonany. Przy tej sposobno- 
ści prokurator SR doku- 
ment dodatkowy, a mianowi- 
cie odbitkę fotogralji tegoż 
Konowalca, pochodzącą z pasz 
portu, jakim posługiwał się 
on na terenie Szwajcarji. Jest 
to paszport litewski, o czem 
świadczy odcisk pieczęci na 
tej odbitce fotogralicznej. 

Wreszcie korzystając ze 
wznowienia przewodu sądowe 
go, prokurator prosi o ujaw- 
nienie wszystkich tych wyjaś 
nień, które złożył osk. Myhal 


śledztwie. 

‘Na prośbę obrony sąd okazu 
je jej złożone przez prokura- 
tora dokumenty. 

Adw. Pawencki, korzysta- 
jąc ze wznowienia przewodu 
sądowego prosi o zażądanie z 
sądu grodzkiego we Lwowie 
akt dwóch spraw, jakie odby 
ły.się dnia 22 grudnia r. b. we 
Lwowie przeciwko świadkowi 
Kocińskiej o nowe dwie kra- 
dzieże, Obrońca oświadcza, 
że Kocińska uwolniona zosta 
ła w tych sprawach, jako psy 
chicznie anormalna. 

Jak wiadomo, św. Kocińska 
wniosła do materjału na roz- 
pr > dowód, że osk. Zaryc- 
ka, przebywając z Kocińską 
we wspólnej celi, przyznała 
się do świadomego przeprowa 
dzenia Maciejki przez granicę. 

Zkolei adw. Hankiewicz dla 
podważenia wiarogodności t. 
zw. archiwum Senyka wnosi 
o dopuszczenie dowodu z kil- 
ku świadków. 

Sąd uwzględnił- wnioski 
prok. Żeleńskiego i odrzucił żą 
dania obrońców. 

Wstaje wtedy osk. Maluca i 
oświadcza: 

— Ja cofam pełnomocnictwo 
do obrony, wydane adw. Szła 
pakowi. 

Z tą chwilą przewód został 
ponownie zamknięty i prze- 
wodniczący udzieli głosu 
prok, Rudnickiemu. 

Prok. Rudnicki wstaje i gło 
sem niesłychanie opanowanym 
rozpoczyna swą wielką mo- 
wę, której wszyscy na sali, nie 
wyłączając oskarżonych, słu- 
chali w wielkiem skupieniu. 

— Wysoki Sąd — mówi pr 
kurator — zechce mi wyba- 
czyć, że zacznę od pewnego ro 
dzaju dygresji, która cofa nas 
do pierwszych dni procesu, do 
sprawy, która, zdawałoby się, 
powinna być wyświetlona, jas 
na i nie budzić żadnych wąt- 
pliwości. Chcę wrócić do kwe 
stji języka w sądzie, do kwe- 
stji odmowy przez oskarżo- 
nych zeznawania po polsku. 

ie poruszałbym tej kwestji, 
gdyby nie to, że po kilku 


,kwidowanej cegielni 


dniach od rozpoczęcia spra- 
wy, niektóre organa nawet 
prasy polskiej zajmowały się 
tą sprawą. 

Prok. Rudnicki omawia stan 
prawny, z którego wynika, że 
tylko na pewnych- terenach 
Państwa, ludzie, niewładają- 
cy językiem polskim, mogą u- 
żywać innego. Rzecz jednak 
sprowadza się do tego, że 
wszyscy oskarżeni bez wyjąt- 
ku ukończyli szkoły średnie, 
niektórzy studjówali na uni- 


'wersytetach polskich, a tak- 


że listy swe pisują do rodzin 
w języku polskim, mówią w 
tym języku, który jest dla są- 

u zrozumiały i sami twier- 
dzą, że go znają, a tylko wysu 
wają kwestję zasady, że dla 
nacjonalisty ukraińskiego, jak 
to powiedział jeden z oskarżo 
nych, język polski jest języ- 
kiem wrogim. Wzywanie tłu- 
macza w tych okolicznościach 
byłoby sprzeczne z prawem. 

— Sias — mówi prok. Rud 
nicki, — że autorytet Państwa 
i powaga sprawy nie pozwala 
ją na tego rodzaju ustępstwo 
z godności państwowej, i że od 
tych zasadniczych praw, któ- 
re obowiązują, uchylić się nie 
wolno, atego, że taka jest 
czyjaś fantazja. 


„Syna zamordowałam!” 


roziegi się w ciszy wigilijnej okrzyk matki 


" Na jednym g fortów war- 
szawskich w ziemiance po zli- 
mieszka 
przy mężu, kozlarzu, 50-letnia 
Florentyna Bystra. Z rodzica- 
mi mieszka syn, 34-letni Wła- 
dysław lgnaty, z kochanką, 
Marją Sikorska. Jest to znany 
awanturnik (i złodzie, , który 
nie chce pracowac, natomiast 
domaga się od rodziców,- pie- 
niędzy na wódkę grożąc, w ra 
zie odmowy, zemstą. 

W wieczór wigilijny na tem 
tle doszło do awantury. 

Bystry tłumaczył synowi, 
że otrzymane z Wydziału O- 
pieki Społecznej 10 zł. wydał 
na zakup żywności na święta. 


| — Wybaczy mi Sąd 


Bardzo często oskarżeni w 
swych korespondencjach, li- 
stach it d. lubią sięgać do 
powstań polskich, do roku 
1905, a nawet do dziejów po- 
wstania styczniowego, Otóż, 
jako obrońca w sprawach po- 
itycznych, na których czele, 
jako adwokat stał b. ambasa- 
dor Patek i £. p. adwokat Śmia 
rowski, mogę oskarżonych za- 
pewnić, że kwestja języka ni- 
gdy nie była.przez p. P. S. wy 
suwana, a ludzie, którzy umie 
li mówić po rosyjsku, mówili 
w sądzie tym językiem, a byli 
to ludzie, którzy w obliczu 
wielkiej kary mogli sobie po- 
zwolić na taką grę, jak mówie- 
nie po polsku. Oni bowiem ro 
zumieli, że wobec powagi spra 
vy. o którą chodzi, b pęd to 
tylko śmieszna i zupełnie bła- 
ha demonstracja. Ani ich pa- 
mięć, ani ich zasługi nie są 
przez to mniejsze. 

Tyle chciałem poświęcić tej 
sprawie ze względu na to, że 
nie była ona jeszcze do końca 
przemyślana zarówno przez 
naszą prasę, jak i przez pew- 
ne nadmiernie może liberali- 
zujące koła społeczeństwa, 
nie dalej prok. Rudnicki, — żę 


od tej jednej dygresji przejdę| U 


Syn ai; rodzicom, mó- 
wiąc: „Dziś będzie wasza 0- 
statnia noc”, poczem udał się 
na spoczynek. 

Około północy, Bystra zer- 
wała się nagie i porwawszy 
siekierę, zadała śpiącemu sy- 
nowi 2 ciosy obuchem w gło- 
wę. Następaie zgłosiła się do 
25-go kouns., oskarżając się o 
zalmordowanie syna. 

Na miejsce przybyło Pogoto 
wie. Lekarz stwierdził u by- 
strego 2 giębokie rany tłuczo- 
ne głowy, Fo opatrunku, otia- 
rę dramatu rodzinnego, prze- 
wieziono do szpitala .Dz. Je- 
zus, 

Po sporządzeniu protokółu, 


niestety jeszcze nie do sedna 
sprawy, ale do sprawy innej, | 
wiążącej się bliżej z istotą prg 
cesu: E 

W pewnych momentach | 

rawy miałem wrażenie, żę 1 
brak chce obalić jakgdyby 
całą podstawę sprawy, że chcę 
postawić kwestje nietylko w 
imię oskarżonych, ale nawet 
zagadnienia, kad wyszedł pra 
ces, jakby obrona chciała 

owiedzieć, że śledztwo rzuci« 
o się przed siebie w jakiemś 
oślepieniu, z jakimś zgóry pod 
jętym planem, że wszystkich 
25 tomów akt oskarżenia roze 
leci się i okaże się, że jest ta 
jedna wielka omytka sądową, 


Otóż chciałbym podkreślić 
tu, że śledztwo nie poszło na. 
oślep, nie wiązało się z tą jed- 
ną, o barwach ukraińskich zna | 
lezioną w płaszczu zabójcy, | 
wstążeczką. T 


Prok. Rudnicki przechódzi | 

o omawiania bomby war- 
szawskiej i laboratorjum Kar- 
pyfńca. Ź identyczności przed 
miotów w tem laboratorjum | 
znalezionych z częściami bóżą | 
y — już w dniu 15 czy 161 
czerwca r. ub. było jasne, że | 
NE wydała z siebie O. 
i 

l 


do którego, — jako dowód rze- 
czowy dołączono siekierę, 
bystrą osudzóno w areszcie do 
dyspozycji sędziego śledczego. 


RAPIO 


Rozgłośnia Warszawska 


6.50 Kolenda, 6.35 Pobudka. 6.34 Gimnte 
styka. 6.70 Muzyka, 11,37 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 1215 Koncert muzyki lekkiej. (3,23 
Ciwilka gospodarstwa. [4.30 Koncert Kwis 


tetu, 13.00 „Dźiusbżitsu —  bumoręs 
1547 Muzyka. 15.50 Muzyka. 15.00 Lekoją 
francuskiego. 16.15 Koncert Trio. 16.30 


„Skrzynka Techniczna”, 10.45 
śpiewa”. 17,00 „W krainie 
17.15 Nowości z płyt. 17.45 
rząt”. 17.50 „Nasze miasta”, 
za drżwiami”, 


„Cała Polską — 
marmurów”, 
„Świat ¿woe 

18.00 sy 
15.35 Zemsta” 


Wiązanka melodyj. 
nia”, 22.15 Koucert 25,05 Muzyka taqecze 
na. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestepców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Przez lekkomyślność do zbrodni 


LIL. 

Upłynęło kilka tygodni, gdy 
pewnego ranka zaalarmowani 
zostaliśmy wiadomością © 
morderstwie rabunkowem, 
popełnionem przy ulicy Szope 
na. W towarzystwie komisa- 
rza oraz kolegów udaliśmy 
się na miejsce zbrodni. Przed 
domem, gdzie popełniona zo- 
stałą zbrodnia, milicjanci bez 
skutecznie usiłowali rozpędzić 
(epp noy się ttum ludzi. Z 
edwością udało nam się prze 
cisnąć do bramy. Któż zdoła 
wyobrazić sobie moje zdumie 
nie, fdy stwierdziłem, że za- 
mordowaną była nasza młoda 
wdówka, 

Znaleźliśmy zamordówaną 
w saloniku na kozetce. Była 
w szlafroku. Przybyły lekarz 
sądowy. stwierdził zgon od u- 


derzeń tępem narzędziem, Wel b 


dług jego zdania, śmierć nastą 
piła na trzy godziny przęd na 
szem przybyciem, to jest oko 
ło piątej rano. W mieszkaniu 
panował nieład. Wszystkie szu 
flady były otwarte i papiery 

orozrzucane na _ podłodze. 
Morderca miał widocznie do- 
syć czasu i nie obawiał się nie 
spodziewanego odkrycia, gdyż 
splondrował wszystkie poko je. 
W gabinecie stała kasa ognio- 
trwałą starego typu. Dla zawo 
dowego przestępcy otwarcie 
nie przedstawialoby najmniej 
szych trudności, mimo to ka- 
sa, gdzie znajdowała się więk 
sza gotówka, pozostała nie- 
tknięta. Widoczne zatem było, 
że nie mamy tu do czynienia z 
zawodowcem. _Niewyklączo- 
ne również było, że morder- 
ca symulował tylko napad ra 
unkowy, i że była ta zabój- 


stwo na tle miłosnem lub z 
zemsty, Podejrzenia moje po- 
twierdziła poniekąd jeszcze se 
kcja zwłok. Lekarze podczas 
obdukcji stwierdzili, że zamor 
dowana na krótko przed śmier 
cią przeżyła upojenia miłosne. 

Nieboszczka po śmierci mę- 
ża zamieszkiwała sama w sze- 
ściopokojowym lokalu. Służą- 
cej nie trzymała, codzień nato 
miast przychodziła posługacz 
ka. Było to conajmniej dziw- 
ne, że taka bogata kobieta nie 
trzymała służby domowej, wi 
docznie jednak miała w tem ja 
kiś ukryty cel. 

Po opieczętowaniu mieszka- 
nia wydałem polecenie dozor- 
cy domu oraz posługaczce, by 
bezzwłocznie zgłosili się do 


ż | biura, celem złożenia zeznań. 


Po przybyciu do biura zamel- 
dowałem się do naczelnika po 
licji kryminalnej i zakomuni 
kowałem mu o moich spostrze 
żeniach w czasie naglego zgo 
nu jej męża oraz o przypadko 
wem spotkaniu w kabarecie, 

— Jest to bardzo ważne dla 
dalszego śledztwa, panie Bach 
rach — odezwał się naczelnik 
— Czy nie zna pan jej towa- 
rzyszy z kabaretu? 

— Niestety, byli mi zupełnie 
nieznani. W, każdym razie nie 


byli to ludzie ze środowiska 
przestępczego. Przypuszczam 
jednak, że uda mi się uzyskać 
wiadomości od właściciela lub 
kelnerów nocnych lokali, lub 
też od kobiety, która znajdo 
wała się w tem towarzystwie. 

— Ma pan rację. Niech pan 
zatem weźmie sobie do pomo 
cy kolegów i zajmie się energi 
cznie wykryciem sprawcy 
zbrodni. Radziłbym panu jesz 
cze dziś w nocy obejść loka- 
le i zasięgnąć języka. 

— Rozkaz, panie naczelni- 
ku — odpowiedziałem, żegna- 
jac go. 

W międzyczasie zgłosili się 
dozorca domu oraz posługacz 
ka zamordowanej, Bezzwłocz 
nie zająłem się ich zbadaniem. 
Poleciłem sprowadzić do swe- 
go gabinetu posługaczkę. 

Była to starsza kobieta, oczy 
miała spuchnięte od płaczu. 

— Moja biedna pani — roz- 
poczęła, zanosząc się płaczem. 
— Żeby tego łajdaka ziemia 
pochłonęła, żeby zginął mar- 
nie. 

Z ledwością udało mi się ko- 
biecinę uspokoić. 

— Zależy bardzo wiele od 
was, moja kobieto, ażeby zła- 
pać mordercę i oddać go w rę 
ce sprawiędliwości, musicie się 


przeto uspokoić i odpowiadać 
na wszystkie moje pytania, 
Odpowiedzcie mi przedewszy, 
stkiem, jak to było dziś rano, 

— Przyszłam, jak zwykle, 
przed ósmą i otworzyłam 
drzwi od kuchni własnym klu 
czem. Zwykle o dziesiątej go 
dawałam pani śniadanie dó 
tóżka. Posprzątałam, przygoto 
wałam śniadanie i weszłam po 
cichu do sypialni. Patrzę, pani 
niema w łóżku. Gdzieżby się 

odziała, myślę sobie. Do ubi 
ka ji nie weszła, bobym w ku 
chni usłyszała. Zaglądam do są 
loniku i o mało nie upadłam ze 
strachu, Patrzę, na kanapce łe 
ży pani zalana krwią. Stanga 
łam jak wryta i nie mogłam 
głosu wydobyć. Kiedy wresz 
cie trochę oprzytomniałam, po 
biegłam nadół do dozorcy, 
wzywając o pomoc. Franci- 
ak przyleciał ze mną na gó 
rę i kiedy zobaczył, co się świę 
ci, zamknął mieszkanie na 
klucz i poleciał zameldować 
do I omisarjatu. Po kilku mi- 
nutach przyszło dwóch mili- 
cjan.ów i doktór. Jak doktór 
tylko spojrzał na panią, to za 
raz powiedział, że już nie nie 
pomoże i że pani już kilka go« 
dzin nie żyje. 

Dalszy ciąg. jutro, 


za grzechy matek 


Wśród ogólnego napięcia i kłopotliwej a pra: 
krej ciszy odezwal się nagle Jasiek Mantarski 
z wyzywającą goryczą: 
— | cóż, panno Steniu? Przedstawi nam pani 

chyba swego... przyjaciela?.. 
; Be rzeklszy, podszedł bliżej do pary narzeczo- 
nych. S oi 
` Gustaw nie stropił się tem bynajmniej. Także 
podszedł o krok bliżej do Jaike, spojrzał mu ostro 
prosto w twarz i rzeki z dużą pewnością siebie 
i nawet z dumą: A 
— Pozwoli pan, że oszczędzę pannie Steni tru- 

rzedstawiając się sam. Nazywam się Gustaw 
fieki. Jestem nietylko, jak pan był łaskaw się 
akże narzeczonym 


du, 
Tar 
wyrazić, przyjacielem, lecz I 
panny Sieni Baczkowskiej. 

Nietrudno sobie wyobrazić, jakie osłupienie 
wywolało to oświadczenie... 

Wszystkie panienki spoglądały po sobie z sze- 
roko rozżwartemi ze zdziwienia buziami. Jasiek, 
oszołomiony tą nieoczekiwaną nowiną, stanął, jak 
wryty. Bukowski, w pierwszej chwili przypuszcza- 
jący, że dojdzie do awantury, pne ochłonął 
z wrażenia i jako bardziej obyty towarzysko, 
pierwszy leż odezwał się: 

— Najserdeczniej państwu winszu ję... 


Osłupiemie panienek wszakże było zbyt wiel- |- 


_ kie. Mie mogly snać jeszcze oswoić się z tą myślą, 
milczaly bowiem uparcie, jakby ogłuszone tą wieś- 
cią, W oes tego Artur dalej podirzymywał rozmo- 
wę i pud jego wplywem dopiero, stopniowo pa- 
nienki nieco oswuily się, wymieniając szeptem 
nuędzy subą uwugi i zapytania: ` 

— Lzy tv noze być prawdą? 

— Trudno doprawdy w to uwierzyć? 

— ly, Zezka, powinnaś chyba najlepiej wie- 
dzieć. Przecież mieszkacie razem. 

Marysia Borkówna przybrała poważny wyraz 
twarzy i zblaguwala: 

— Oczywiście, że wiedziałam o wszystkiem . 
Ale proszouo mnie o tajemnicę... r 

— Co tu dużo gadać?.. Stenia wygrała wielki 

na loterji! > WA, = 

„a — Łudny chlopiec z tego pana Gustawa Tar- 

„Jickiego. 
o, — | widać forsy, jak loda... 


| los 


odzia wkońcu znalazla rozwiązanie i wyjście 
z Woppie sytuacji, mówiąc do swego wielbi- 
ciela: : 

— Powinniśmy oblać taką wspaniałą okazję 
i radosuą wieść, lurciu, zapraszaj cale towarzy- 


t 


„„. a W ostatniej chwili, gdy hrabina Forowska już 
„ miala wejść do mieszkania swego syna, Mila nagle 
zmieszala się poważnie. i 
Munowoli ogarnął ją lęk... Lek niczem niewy- 
tlunaczouy, wiedziala bowiem dołyze, że to już 
nie zmienić nie uioże, źe już przecież jest po ślubie 
Stanislaw wybiegi do przedpokoju, aby powi. 
i matkę, Mila zaś czekała niecierpliwie w po- 
oju. 
EE ie: usłyszała odgłosy pocałunków 
w przedpokoju. lo syn i matka tu nareszcie swo- 
będnie mogl» dać upust wezbranemu uczuciu. 
` Porchwili Staś wprowadził matkę do pokoju. 
Mila była tak wzruszona, że aż czarne płatki 
zżamigolaly jej przed oczyma. $łyszala kroki hra- 
"piny, ale jej nie widziała... ` | 
/Hrabma Korówska zaś, ciekawem z niecierpli- 
wości i pelnem przejęcia spojrzeniem, odrazu po- 
szukula tej, która usa sżej syna. Í, jeszcze . 
_ m- proga, stanęła, wulając: 
— Jaka śliczna. ai 
, Tu;gios jej się załamał, drżąc ze wzruszenia... 
„+ Mia wciąż jeszcze nie mogla słowa rzec... 
Ledwo tylko. uklonila się jakoś niezręcznie... 
„Na szczęście dopisał jej uśmiech, czarowny, 
+, promienny uśmiech, który dodawał jej tyle uroku. 
>. Hrabina Forowska zrozumiała, że Mila jest 
mocno onieśmielona, postanowiła więc jej dopo- 


Podbiegła do niej, chwyciła w ramiona i za-' 
„ wolała: 
| — Córusiu moja kochana!.. Jakaś ty czarują- 
„ca!.. Nie dziwię się Stasiowi!.. O, jabym na jego 
miejscu tak samo postąpiła!.. 
Mila nie wiedziala, jak nato zareagować... 
Wciąż jeszcze nie miała siły wydobyć głosu 
z gardla... 


Aż tu nagle jakaś tajemnicza siła podyktowa- . 


aty Państwo narzeczeni chyba nam nie odmó- 
wią 

— Najserdeczniej dziękuję pani oraz panu Bu- 
kowskiemu — rzekł Gustaw — ale zrobiło się póź- 
no i już czas wracać do miasta. Ale przypuszczam 
że co się odwlecze, to nie uciecze. O ile państwo 
pozwolą przy innej sposobności, będzie nam bar- 
dzo miło. | 

— To już chyba odrazu na waszem weselu! — 
zawołała żartobliwie Zezka. 
- _ — Doskonale — potwierdził Gustaw — wobec 
tego musimy się postarać, aby to nastąpiło możli- 
wie najszybciej. > 

Co rzekłszy, Gustaw ukłonił się wszystkim 
i Stenia także zaczęła się żegnać. Gdy parka na- 
rzeczonych zniknęła, tamta gromadka odrazu za- 
szczebiotała o tej sensacyjnej nowinie. Nie zabrak- 
ło, jak zwykle w takich razach, również słów 
uszczypliwych i złośliwych wątpliwości. 

— Sluchajcie, dziewczyny, a co, jeżeli on ją 
tylko buja na ślub, a potem bieduczkę puści w 


klarnet? 

— A bo to mało taryok bywało? Widzi, że 
dziewczyny inaczej nie skusi, więc ją ślubem ba- 
jeruje. Dziś nie takie czasy, żeby bogacz żenił się 
z biedną dziewczyną. i 
M I ktoby to pomyślał, że Stenia tak się da na- 

rać?... 

— Chociaż w gruncie rzeczy, czy rzeczywiście 
jest pewność, że ona tak się daje nabierać? Może 
tylko tak udaje? 

Wiedy Lodzia zapytała Bukowskiego? 

. — ÀA ty © nato? Z pewnością nie postąpiłbyś 
tak, jak larlicki. 

— lo zależy — odparł zagadkowo Bukowski 
— nie wiem przecież jeszcze, jak to tam będzie. 
lczy to wszystko pójdzie na prawo, czy na lewo... 

Jlymczasem Jasiek Mantarski wciąż jeszcze nie 
mógł ochłonąć z wrazenia. Zaciął się w milczeniu 
i nie odzywal się ani slowem. Wreszcie Zezka za- 
pytala go: l 

— Pag iina czegoś nagle tak umilkł? 
Widzę, że to małżeństwo cię zupełnie zbiło z tropu. 
Zdębiałeś, jak gdybyś z byka spadł. | 

Mautarski odrzekł gniewnie z zaciśniętemi 
zębaini: 

— Myślisz, że mnie to zdziwiło? Po was, kobie- 
tach, mozna się wszystkiego spodziewać, ` 

— bardzo słusznie — potwierdził Bukowski — 
święte slowa... 

Pomimo to, nastąpiła nagła i niespodziewana 


pay 


ła jej odruch, na który może nie byłaby się zdoby- 
ła na zimno. 

Chwyciła hrabinę za ręce i ucałowała obie jej 
dlonie, długie, cienkie, rasowe. 

Nie lepszego zrobić nie mogła... 

Choć hrabina Forowska nie lubiła uniżoności. 
ale ten odruch ujął ją wielce, jako hołd złożony 
matce męża... 

To też wzamian zato ucałowała ją raz jeszcze 
mocno w oba policzki. 

Staś pociągnął Miłę za rękę i oboje klęknęli 
przed matką... 

Nie śmieli prosić o błogosławieństwo... Opu- 
ścili tylko głowy... 

rahina Forowska zrozumiała wszakże aż 
nadto dobrze ten gest... 

Rozpostarła ręce nad synem i synową... Znak 
Krzyża św. nad nimi czyniąc, szeptała wzruszo- 
nym, drżącym glosem: 

— Dzieci moje kochane... Błogosławię was na 
nowej drodze życia... Oby słońce szczęścia zawsze 
wam. jaśniało... i nigdy nie zachodziło na niebie 
waszego życia... Bądźcie szczęśliwi, a będziecie 
nimi z pewnością, gdy będziecie się kochali, nic 
bowiem takiego szczęścia na świecie dać nie może, 
jak miłość wzajemna... Pamiętajcie zaś, że miłość 
— to wiara, miłość to nadzieja, miłość to wzajem- 
na pobłażliwość i wyrozumiałość, miłość to ufność 
wzajemna i szczerość bezwzględna... Niech wam 
Bóg miłosierny ześle swe błogosławieństwo, aby 
umocniło się to moje, matczyne... 

Tu urwała, bo łzy nie pozwałały jej dalej mó- 
wić... Łzy szczęścia... Zresztą, Staś i Mila poczuli 
je wkrótce na sobie, spłynęły bowiem po policz- 
tach wzruszonej hrabiny i padły na policzki... 
dzieci... 

Hrabina podniosła syna i synowę z klęczek. 
Siadła na fotelu, wpatrując się wciąż jeszcze 
w Milę, promieniejącą nieziemska urodą, spoiggo- 


"być 


ale!... Mam myśl! 


NA M 


zmiana w zachowaniu się Jasia. Jeszcze przed pół 
gongina zaledwie był taki hałaśliwy i wymowny, 

ardzo swobodny w zachowaniu się, zwłaszcza, 
wobec panien. Teraz zaś nagle stał się mrukliwy, 
markoiny i ponury. 5 

Zezka zaproponowała zabawę w chowanego, 
do czego gąszcz leśny bardzo się nadawał. Dawało 
to ponętne widoki, można było bowiem chować 
się... parami... bez spotkania się z czyimkolwiek 
zarzutem, skoro na tem właśnie polegała zabawa. 
Wszyscy przyjęli ten projekt radośnie. Tylko Jā- 
siek odciął się kwaśno: 

— Bardzo przepraszam, ale będę musiał pań- 
stwa 'potegnat: Już na mnie najwyższy czas. Muszę 

ziś wcześniej w mieście. Lo? 
— Jakto? — zawołała Lodzia — już pan od- 
jeżdża? Szkoda, Myślałam, że zostanie pan jeszcze 

z nami? Zjemy wspólnie kolację! RE 
.— Najserdeczniej pani dziękuję za u rzej- 
mość — odparł Jasiek — ale kolega mi wlaśnie 
przypomnial, że mamy dziś wieczorem posiedzenie 
X ii ain kolarskim. Prawda, Edziu? — zapytał 

olegę. 

Zsskoczódy tem nagłem zapytaniem przyjaciel 
Jaśka w pierwszej chwili oniemiał, ale mocne spoj- 
rzenie rozkazującego Jaśka uświadomiło go, co ma 
powiedzieć. Wybelkotal więc: 

— Ależ tak.. oczywiście... Przypomniałem ci 
o posiedzeniu. jA 

— Więc, niestety, będę musiał się wyrzec 
przyjemności dalszej zabawy — rzekł Jasiek — 
cóż robić? Obowiązki... | 

Pozegnali się i odeszli. 

Po drodze Jasiek nie mógł dłużej powstrzymy= 
wać się i rzekł: i i 

— To dopiero sikoreczka, co? Jakby mi kpiłą 
w żywe oczy. A on, ten elegant z morskiej piany, 
także takiego strasznie ważnego robił... Nie rozu= 
miem wcale, dlaczego taki facet nie grasuje mię- 
dzy swojemi pannami, tylko do naszych się zabie- 
ra. gdzie on się tam z nią ożenić Weźmie ją tylko 
za kochaukę i nic więcej. Ożeni się z taką samą 
bogatą panną, jak ona. A tę biedną skrzywdzi tyl- 
koji już. Sam nie wiem doprawdy, dlaczego mu nie 
dałem odrazu po tyin jego bezczelnym pysku. Ale, 

Roca jest jeszcze do-zrobienial 
Żawracamy| i 

— Jakto? Przecież podobno się śpieszymy do 
Warszawy? A, 

— Zamknij jadaczkę i rób, co ci mówię! Zoba- 
czysz, jak się rozprawię z tym chivals t, 

Dalszy ciąg jutro. 
w w 
waną jeszcze promieniem szczęścia i przejęciem, 

Patrząc na synowę, hrabina rzekia: M 

— Pamiętaj, córusiu, że powierzam ci to, co 
mam w życiu najcenniejszego, to jest Stasieńka.. 
Miałam dwóch synów. jeden mi tylko pozostał... 
Drugi umarł... dla mnie, dla nas wszystkich, nie- 
stety...  - 

Ta westchnęła głęboko... TE 

Nie powiedziałuby tego, gdyby sobie uprzy« 
tomniła, że przecież Henryk znu Mi ę... że przecież 
właśnie z powodu niej o mało nie doszlo do poje- 
dynku między braćnit... 

Nie pamiętala tego w tej chwili, jak nie pamię- 
tała również, że kiedyś sobie powiedziala: 

— Chęiniebym poznała tę Kobietę, przez którą 
o mało nie doszlo do pojedynku między moimi sy- 
nami. Dzięki niej właściwie odżyskałum Henryka, 

Źle zrobiła, że właśnie w takiej chwili przy- 
pomniala Mili Henryka.. 

Była to bowiem chwila, kiedy Mila, roztkli- 
wiona calą tą wzruszającą sceną, tak byla roz- 
rzewniona i przejęta, że wydawało jej się, iż na- 
prawdę kocha Stasia, jego matkę i już całą jego 
rodzinę. 

Aż tu nagle... właśnie w takiej chwili... hrabi- 
na Forowska, niczego nie podejrzewając przy- 
pomniała jej Henryka... ż 5 

A jego osoba.. wspomnienie o nim... zawsze 
budziło dotkliwy ból w Mili. i im dalej, tem do- 
tkliwszy:. 

Zdała sobie sprawę z fałszywości swej sy- 
tuacji.:: 

Jakże tu wszakże teraz mącić ten czuły na- 
strój, jaki się wytworzył z taką siłą, że nawet jej 
się udzielił?!” A jednak korciło ją z przemożną 


siłą, aby rzec: 
— To kłamstwo... Nie kocham Słasia.„ kocham 
owszem, syna hrabiny, ales: tego drugiegoa-- 4 


Dalszy ciąg jutro, 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Film 


Podniosła uroczystość wigilijna | Gwiazb 


Początek 


WIELKA 


— sensacja! 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


ieta o godz. 3 po poł. 
KG WR ACZ? MOZE 


8 


o godz. 5 p.p.. w niedziele j 
LET WZWACZZENZIYE 


ARSYEN DAA 


© 


ŚWIĄTECZNA REWJA POL 


w Straży Pożarnej Ochotniczej 


W Wigilję Świąt Bożego Na- 
dzenia w świetlicy Piotrkow- 
skiej Ochotniczej Straży Po- 
żarnej odbyła się uroczystość 
tradycyjnego łamania się opłat- 
kiem, która miała charakter bar- 
dzo podniosły i uroczysty. 

W sali świetlicowej zebrały 
się liczne zastępy naszej dziel- 
nej Straży pod komendą na- 
czelników wszystkich oddzia- 
łów razem, prezesem Straży p. 
Radcą Edwardem Węgorzew- 
skiem i komendantem inż. Kło- 
potowskim na czele. Zjawił się 
też zastęp żeńskiego oddziału 
Straży z p. Kluczyńską — jego 
komendantką oraz przybyli bar- 
dżo licznie goście jak p. Sta- 
rosta Strzemiński, prezydent 
miasta prof. Fiszer, Inspektor 
Paw. Dyr. Miller, dyrektor O. 
Z. U. W; inż. Szczeblewski, 
kapelan Straży ks. kanonik Je- 
liński, komendant Powiatowy 
Policji nadkomisarz Skalski, kie- 
rownik wydz. śled. komisarz 
Jan Olszewski, ' delegat d-cy 
pułku, mgr. Bald i dyr. Wers 
oraz przedstawiciele prasy miej- 
scowej. : 

Uroczystość rozpoczęła się 
odczytaniem rozkazu Komen- 
danta do wszystkich członków 
czynnych Straży poczem, wła- 
sna orkiestra pod batutą 
cenionego dyrektora muzyki i 
śpiewu p. Celejowskiego ode- 
grała szereg kolend i kompo- 
zycji muzycznych wzbudzając 
zachwyt tak wspaniałem opa- 
nowaniem instrumentów w tak 
krótkim czasie istnienia orkie- 
stry w czem zasługa zarówno 
dzielnych muzyków, jak znako- 
mitego dyrygenta p. dyr. Ce- 
lejowskiego. 

Obszerne przemówienie wy- 
głosił prezes Węgorzewski skła- 
dając strażakom serdeczne ży- 
czenia świąteczne. Skolei skła- 
dali życzenia p. Starosta Strze 
miński podkreślając w pięknem 
przemówieniu znaczenie rozwo- 
ju Straży jako organizacji wyż- 
szej użyteczności społecznej zaś 
p. prezydent miasta prof. Fi- 
szer życzył Straży wszelkiej 
pomyślności w imieniu miasta 
mówiąc o wielkich wysiłkach 
i wybitnej roli jej prezesa p. 
Węgorzewskiego, który wszyst- 
ko poświęca dla dobra tej or- 
ganizacji. Ks. kanonik Jeliński 
przemówił o religijnem i spo- 
łecznem znaczeniu tej tradycyj- 
nej uroczystości, kończąc okrzy- 
kiem na cześć Straży, Również 


Tania Sprz 
w firmie „ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterjęstare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 


ENEA 


aż noworoczna 


serdeczne życzenia składali stra- 
ży inż. Szczeblewski, dyrektor 
miejscowego inspektoratu Z. U. 
W. i delegat dtwa pułku. 

Po tradycyjnem łamaniu się 
święconem opłatkiem i wzajem- 
nem złożeniu sobie życzeń, Stra- 
żacy i gości zgotowali serdecz- 
ną owację swemu prezesowi p. 
radcy Węgorzewskiemu oraz 
niestrudzonemu skarbnikowi za- 
rządu p. Adamowi Baldowi, któ- 
ry w dniu wigilijnym obchodził 
uroczystość swoich imienin. 

Prezes Węgorzewski wrę- 
czył Szanownemu Solenizantowi 
skromny upominek wyrażając 
przekonanie, że ogólna sym- 
patja jaką w łonie organizacji 
cieszy się skarbnik p. mgr. Bald 
spowoduje jego dalsze owoćne 
wysiłki w pracy dla dobra 
Straży. 

Po spędzeniu kilku godzin 
w miłem i serdecznem nastroju 
w gronie członków Straży i ich 
kierowników goście opuszczali 
świetlicę w przekonaniu, że 
Straż Piotrkowska zespolona 
ściśle z miejscowem społeczeń- 


stwem spełnia swoje zadanie| 


wzorowo i po obywatelsku na- 
leży więc wytężyć wszelkie 
wysiłki aby organizacja ta znaj- 
dowała zawsze i pod każdem 
względem należne jej poparcie 
i zrozumienie. 


OPŁATEK 


w Towarzystwie Rzemieśln. 

Z inicjatywy Prezesa i Za- 
rządu Towarzystwa Rzemieślni- 
ków Chrześcijan w Piotrkowie 
odbędzie się w najbliższą nie- 
dzielę dnia 29 b.m. o godzinie 
15 min. 30 w sali własnej gma- 
chu im. Kilińskiego tradycyjna 
uroczystość łamania się opłat- 
kiem. 

Udział w tej podniosłej we- 
wnętrznej uroczystości prócz 
członków związku wezmą rów- 
nież zaproszeni goście. 

Chlubna działalność związku 
oraz serdeczne nici koleżeń- 
skiego współżycia, które łączą 
Naszą brać rzemieślniczą w chwi- 
lach tak ciężkiego kryzysu jaki 
cały kraj przeżywa — niech 
okaże się wewnętrzną całkowi- 
tą konsolidacją w ramach tego 
tradycyjnego momentu jaki 
świat chrześcijański przeżywa 
w czasie świąt Bożego Naro- 
dzenia. Przybycie wszystkich 
członków obowiązkowe. 


OI ROZRZAD POTRAW 


Zegarki, okrączki ślubne. | artykuły optyczne 
Eleganckie. pierścionki, biżatecja . 
„Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej ed 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Repełacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


Przykuty do krzesła,w niemym zachwycie siedzieć 


będzie każdy widz na rewelacyjnym filmie p. t. 


Napad naKongo 


Fenomen kinematografji! 


SKICH GWIAZD 
Pogodna, wesoła i dowcipna komedja p. t. 


PANIENKA Z POSTE-RESTANTE 


W rolach głównych: Alma Kar, Ćwiklińska i inni. 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI. - § 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


RA 
la sierot po policjantach 
Zarząd Stowarzyszenia „Ro- 

dzina Policyjna” Koło Powia- 

towe w Piotrkowie, w dniu 24 

grudnia r. b. o godz. 12, urzą- 

dził w Świetlicy Policyjnej 

„gwiazdkę” dla sierot po po- 

licjantach. 

Zebrane przy choince siero- 
ty, zamieszkałe w m. Piotrko- 
wie, zostały obdarowane w cie- 
płą odzieżą, bielizną i obuwiem, 
według potrzeb każdego 
dziecka, 

Ponadto dla każdej rodziny 
sierocej rozdano paczki żyw- 
nościowe. i 

Dla sierot zamieszkałych w 
powiecie piotrkowskim, podar- 
ki rozesłrno do domu. 

Do urządzonej „gwiazdki” dla 
sierot, przyczynili się również 
p. Dyrektor R. Perczyński, p. 
Dyr. R. Christman i p. Dyr. 
Elsenberg, ofiarowując: z ramie- 
nia Banku zł 30, z ramienia Hu- 
ty zł 60 i z ramienia „Manu- 
faktury Bugaj” sztukę płótna, 
za co tą drogą Zarząd R.P. 
składa serdeczne podziękowa- 
nie. 

ZARZĄD STOW. RODZ. POLIC. 


Krwawe 


święta pod Piotrkowem 


W dniu 26 b. m. we wsi Go- 
ścimowice gm. Podolin, podczas 
zabawy przed domem Ruszkie- 
wicza Antoniego został pchnię- 
ty nożem w szyję i prawy bok 
klatki piersiowej mieszkaniec 
tejże wsi Jakusek Jan, lat 20, 
który wskutek upływu krwi 
zmarł. Pierwiastkowe dochodze- 
ustaliło, że czynu tego dokonał 
Kaleta Marjan lat 34 mieszka- 
niec wsi Gajkowice, który zo- 
stał zatrzymany, Przyczyna 
bójki narazie nieczostała ustalo- 
na. Prawdopodobnie wchodzą 
w grę porachunki osobiste. 


MARJA KOWNACKA. Plasta- 
siowy Pamiętnik. Barwnemi ry- 
sunkami ilustrował St. Bobiń- 
ski. Państwowe Wydawnictwo 
Książek Szkolnych. Warszawa- 
Lwów 1936. Str. 96. Cena zł 1.30. 

Plastuś to mały ludzik z pla- 
steliny, który mieszka w Tosi- 
nowym piórniku i pisze pa- 
miętnik. W pamiętniku wszyst- 
ko żyje, nawet kleksik z kała- 
marza, co na nikogo nie zwa- 
ża. Zyje gruba guma myszka, 
dramat przeżywa ołówek, ry- 
walizuje pendzelek z piórem 
ito p. Barwnie podchwycone 
są sprawy koleżeńskie i różne 
sytuacje z życia szkolnego i do- 
mowego. Najwięcej przygód 
doznał Plastuś w okresie Świąt 
Bożego Narodzenia. 

Książka jest przeznaczona dla 
dzieci do lat 10-ciu, drukowa- 
na dużemi czcionkami. Dla te- 
go wieku dobrych książek ma- 
my niewiele. Dzięki żywości 
opowiadania, dyskretnym ten- 
dencjom wychowawczym, a 
zwłaszcza trafieniu w ton za- 
interesowań dzieci, książka ta 
zaliczona być może do naj- 
lepszych dla zaczynających czy- 
tać książki. 


Premiery w kinach| w Piotrkowie. 
r MÓWIĄ ŻE... 

..świąteczny numer. pisma! 
cjalistycznego wykazuje; że m 
si synowie Marxa zupełnie zmi 


„Czary” „Ostatni Posteru- 
nek”. Kto chce mieć pojęcie 
jak wygląda w praktyce wojna 
włosko-abisyńska, ten ma do- 
skonałą okazję zobaczenia jej 
fragmentu nafilmie w „Czarach”. 

„Ostatni: posterunek” to ob- 
raz naprawdę pierwszorzędny. |k. 
Widzimy w nim epizody. walk 
krwiożerczych kurdów i walki 
czarnych plemion: z awangara 
dami wojsk angielskich muszą- |. 
cych ponosić nielada ofiary dla 
utrzymania olbrzymich kolonji 
angielskich wyspiarzy. 

Obaj bohaterzy filmu Cary 
Grant i Claude Rains pokazali 
nam pierwszorzędną grę — bę- 
dąc uosobieniemj męstwa j od- 
wagi. Gertruda Michael znako- 
mitą była jako siostra miłosier- 
dzia. Jest to aktorka naprawdę 
nieprzeciętnych zalet, a jej wa- 
runki zewnętrzne są pod każ- 
dem względem zadawalniające. 
Zdjęcia filmu dokonane w tak 
trudnym terenie pokazują nam 
wysoki poziom nowoczesnej 
produkcji sztuki ekranowej, dla 
której żadne przeszkody już nie 
istnieją. Film jest wspaniały i 
godny uwagi. Ak 


nie się jest zupełnie szczerej! 
yz 


Bezpłatny numé 


„Dnia Księgowego” _ 


olsce. i TVA 

Numer otwiera artykuł rędi 
kcyjny p. t. „Odbudowa zai 
fania kapitału”, następnie po 
seł St. Hermanowicz w a 


n„Nowości” „Panienka z Po- 
ste Restante”. Jakie komplika- 
cje życiowe może spowodować 
niewinna pomyłka telegrafisty 
pokazuje nam ten doskonały 
obraz polskiej produkcji. Bie- 
dna urzędniczka zostaje przy- 
padkowo sekretarką bogatego 
(i przystojnego) przemysłowca, 
a potem jego fikcyjną oraz 
wkońcu prawdziwą żoną. 

Gra warta zachodu. O tem 
przekonała się Alma Kar stwa- 
rzając doskonały typ głównej 
bohaterki. Najlepszą kreacją w 
tym obrazie stworzył pocieszny 
Gierasiński w roli kontrolera, 
którego pocieszne miny i do- 
wcipne odezwania się wywołu- 
ją wiele wesołości. Doskonale 
spisał się też — jak zawsze 
Znicz w roli Mr. Smitha. 

Poza bardzo dobrą grą akto- 
rów należy wyróżnić doskona- 


szczają autorzy zagraniczni 
G. Colville (Londyn) -j. Duma 
(Bruksela), James Polak (Ame 
sterdam), prof. dr. W. M. Joz 
chim (Bukareszt) i inni. O księ: 
gowych rewidentach we Frans 
cji w świetle nowego prawa 0 
spółkach akcyjnych pisze prof. 
dr. M. Scheffs; o „Wyścigu ti 
chunkowości sowieckiej” Wł, 
Przyłuski, o kryterjach nauko* 
wych w rachunkowości — prof. 
dr. „Fr. Tomanek, o rachunko: 
wości w rolnictwie — inż. j, 
Curzytek, o rachunkowości 
związków samorządowych—R, 
Broda. R: È 

Ponadto, Pair zamie* 
szczony po francusku artykuł 
o stosunkach polskich w zawo» 
dzie księgowych, pióra K. Smo- 
leńskiego informuje czytelników 
zagranicznych „Dnia Ksiego- 
wego” o naszej gospodarce ta- 


i 
f 


łe zdjęcia w tym filmie, oraz ró 
jego wystawę, która stoi na po-| Każdy księgowy może otrzy- 
ziomie najlepszych obrazów |mać „Dzień sięgowego” bez- 


produkcji europejskiej, 


płatnie w Związku Księgowych 
Film warto zobaczyć. ; Złota i 


w Polsce, Warszawa, Złota 6, 


SFERY GOSPODARCZE POPIERAJ 


Akeję Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą 


Jak wiadomo, w okresie od 
15 stycznia do 15 lutego 1936 
roku odbędzie się, pod wyso- 
kim protektoratem PANA PRE- 
ZYDENTA RZPLITEJ, dorocz- 
na zbiórka na Fundusz Szkol- 
nictwa Polskiego Zagranicą. 

Ww związku z powyższem 
Związek Izb Przemysłowo-Han- 
dlowych Rzplitej Polskiej zwró- 
cit się do wszystkich Izb Prze- 
mysłowo-Handlowych w Polsce 
z pismem, wzywającem do 
współdziałania we wspomnia- 
nej akcji z lokalnymi Komitetami 
Wojewódzkiemi. 


W dniu 27 o godz. 5rano, 
mieszkaniec osady Rozprza No- 
wak Stanisław lat 28, zmarł na- 
gle w swem mieszkaniu. Przy- 
Ati śmierci narazie nieusta- 
ona. `- aN r 


o, 
Ze swej strony Związek Izb 
Przemysłowo-Handlowych R.P. 
podkreślił poważne znaczenie 
tej akcji z punktu widzenia pań- 
stwowego i społecznego. Z te- 
go względu poczynania Fundu- 
Szkolnictwa Polskiego Zagra- 
nicą zasługują na poparcie przez l 
sfery gospodarcze, reprezento- 
'wane w lzbach Przemysłowa 
Handlowych. 


F 


E A ZO, 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 


CENY OGLOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil, jednołąmowy 80 gr, w tekście 60 gt 
z dostawą zł $, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


PRENUMERATA 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


